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100. Czwartek 1 maja 1862. J\'° 100.
yoznan^ 30 kwietnia. Nie mamy dotąd wyczerpują- 

i i dokładnych szczegółów o przebiegu i wypadku prawybo- 
jj(i które dnia onegdajszego odbywały się w W. Ks. Poznań- 

jednocześnie z resztą monarchii. To wszelako co nam
Łycliczas wiadomo z mia ta Poznania i z kilkunastu sąsiednich 

i sj«ów prawyborczych, pozwala dziś już rzucić kilka rysów 
j^Lkterystycznych.
i j& Przedewszystkićm zasługuje na uwagę, że lubo kilka za- 
,yj jiie miesięcy rozdziela dzisiejsze prawybory od zeszłojesien- 

eli a więc wielkie różnice w składzie i liczbie ludności zajść
¡(¡ ¡mogły, bardzo mało gdzie w W. Księstwie zachowano ze- 
—i ¡¡roczny podział i rozgraniczenie okręgów prawyborczych. 
koi fadza administracyjna zadała sobie trud ogromny ale dla 
Widoków swoich wdzięczny, zupełnego niemal przekształcenia 
1211 i okręgów. Nie mogąc objawionćj w zeszłym roku prze- 
»i»i żywiołu polskiego skutecznie przełamywać na drodze 
, ,iany okręgów wyborczych (to jest tych okręgów, w których 
i, ;,fciów wybierają), bo ich rozgraniczenie postano wionę jestnie-

J
iennie przez ustawę, umyśliła, jak się zdaje, dojść do celu 
:ez transformacją okręgów prawyborczych (to jest tych gdzie 
bortów wybierają), albowiem rozgraniczenie ich oddane jest 
SM ręce. I tu wprawdzie stawia regulamin wyborczy pewien 
ądiulec dowolności władzy administracyjnćj, przepisując wy- 

16) enie, „że okręgi prawyborcze mają, o ile możności, tworzyć 
oistą i zaokrągloną całość.“ Ale pojęcie spoistości i zaokrą- 

„ jinia, równie jak definicya warunku „o ile możności“, bardzo 
względne. Miarkując z tego co nam o bardzo wielu okrę- 

(eh prawyborczych wiadomo, zdaje się, że albo „spoistość 
1 ; zaokrąglenie“ całkiem co innego znaczą po niemiecku jak po 

lisku, albo tćż władze administracyjne W. Ks. Poznańskiego 
-78 iuły się u nas wewnętrznie uprawnione do takićj luźności 
-H tej mierze, jakićjby rząd w innych prowincyach nie był za- 
"|| swne tolerował, w obec wyraźnego przepisu regulaminu wy- 
Z47J ;ic ego. Wnioskowały one sobie zapewne, że jakkolwiek 
iec. jtpliwemi byćby mogły w niejednym przypadku zaokrąglenie 
PŁ> spoistość, to ani minister niemiecki ani niemieckie izby nie 

1 “ ichcą naganić ich o to, jeźli interes partyi niemieckićj da się 
Jiej! »przeć przez taką luźność w stosowaniu przepisów prawnych, 

w to tćm bardzićj, że prawo dodąje: „o ile możności.“ Znajdą 
W 5 bowiem zapewne wykładacze litery prawa i dyaiektycy, któ
żby wywodzić zechcą, że dwoista jest możność: materyalna 

'' moralna, i że chociażby w materyalnćj leżało możności lepićj 
lokrąglić i bardzićj spoistemi uczynić poznańskie okręgi pra- 

"82 lyborcze, to moralną było niemożnością uczynić to w obec na- 
2 zelnego postulatu politycznego, pochwalanego przez p. miui- 

jo 6 ta i przez naczelnego prezesa, ażeby Polaków jak się tylko 
dsta linajninićj było wybranych.

Przykłady, które mamy przed sobą, wskazują mnićj wię-
¡i, jakićj procedury trzymano się przy tworzeniu nowych 

oseii łręgów wyborczych. Gdzie np. w pierwszym oddziale prawy- 
J/r- nzyni (oddziały tworzą się, jak wiadomo, wedle stosunku 

placanych podatków) polski właściciel sam jeden dawnićj gło- 
'l,ecj lwi i tym sposobem jeden lub dwóch polskich wyborców było 
dsii’Upewnionych, dorzucono do okręgu prawyborczego niemiec- 
ier.-iif¡lego większego właściciela albo paru bogatszych młynarzy lub 
K iidników niemieckich z okolicy, tak iż stosunek podatku we- 

*'nątrz okręgu już się zmieniał i niemieccy wyborcy górę brali 
jęct’I oddzielę. Dalćj wielkie wsie polskie poprzyłączano tu 
jh: 5 owdzie do małych osad niemieckich, nie zaś na odwrot, w sku- 
>eI'iii czego niemiecka gromadka głosowała u siebie w domu, 
_____ polska gromada fatygować się musiała w daleką gościnę. 

Wem mając przed sobą dokładne wykazy ludności, mapy to- 
»graficzne i dokładną statystykę narodową i podatkową, jak 

- 5 (tego wszystkiego co widzimy zdaje, odważano najskrupu- 
j taićj głosy, rozważano względy psychologiczne, kombinowano 
„ ®atki, przykrawano i łatano w najdowolniejszy sposób ziemię, 
- »»i utworzyć odpowiednie swym życzeniom okręgi prawybor- 
- podobnie jak to p. Puttkammer czynił przed laty 8 z okrę- 
' wyborczemi. Przykładami licznemi dziś już służyć mo- 

:®y każdemu ciekawemu na zawołanie, a sądzimy, że ich nam 
- i1 najbliższe bez liku z odleglejszych powiatów dostarczą. 
4ś ie możemy się jednak wstrzymać, żeby chociaż jednego przy- 
" „spoistości i zaokrąglenia“, których regulamin wyma- 

?’ nie przytoczyli. O milkę od Poznania prawyborcy pewnego 
z tak rozerwanych cząstek byli w jednę wyborczą całość

101 '^nibiuowani, że część ich musiała przez inny okręg prawy- 
i k Pfzectaodzić, żeby się do naznaczonego sobie miejsca 
łi9 Ll0Wan'a dostać. Magistrat miasta Poznania nie pozostał 
- n e obcym temu administracyjnemu systemowi kombinacyi 
A i^taellacyi, bo nietylko że wielorako poprzerabiał dawniejsze 
Łfieokręgi prawyborcze ale nowe ich kombinacye posunął 
" ais • rozcina’"a domów na dwoje. Sposobem przykładu wy- 
< ,Ji...ntla®y Komnika na Sierocćj ulicy, z którego połowę 
? tan ° i l)rz}'dzit>ll,no do okręgu XI, drugićj zaś połowie ka- 

1 ,S0Wać w innym okręgu, zdaje nam się w okręgu szkoły 
„ ’«ystkich Świętych.
i40n p , d° iniiych ry'sów charakterystycznych, które nam dotąd 

Jgdajszych prawyborów w oczy wpadły, wymieniamy, że 
, gorliwość wyborcza nie zdawała się być nazbyt wielką

1ÎÏ

’»iio'V-Polsklm iak w niemieckim obozie. W Poznaniu nie sta-
¡k polskich prawyborców, ale brakowało także bar-
, (‘użo Niemców; w niektórych okręgach miasta liczba bra- 

awJhn» przenosiła połowę nazwisk zapisanych. Ci jednakpołowę .
. . ..tórzy się stawili, odznaczali się jednością, 

Ston-J^ .cywilną i obywatelską gorliwością, w wyższym niemal 
Vlu jak dawnićj. Stosuje się to także do okolic Poznania,

gdzie w kilku miejscach włościanie, którzy zeszłą rażą, moral
nemu ulegając przymusowi, na niemieckiego swego pana byli 
głosowali, tą rażą, o materyalne dla siebie skutki nie pytając, 
wybrali Polaka. Co do żydów poznańskich, ci eklektycznemu 
hołdowali systemowi: jedni zapalczywie z partyą niemiecką 
trzymali; inni z zasady na wybory nie przyszli, nie chcąc wpły
wać na rozstrzygnienie niemiecko-polskićj walki wyborczej 
(a takich było wielu); inni wreszcie (w bardzo małćj jednak 
liczbie) nie wahali się dać swego głosu na polskich kandyda
tów. O zachowaniu się żydów na prowincyi, znajdzie czytelnik 
niektóre szczegóły w poniżćj zamieszczonych korespondencyach.

N. Pan raczył mianować dotychczasowego posła w Stok- 
holmie, szambelaua hrabiego Oriolla, nadzwyczajnym posłem 
i pełnomocnym ministrem u dworu holenderskiego.

Berlin, 29 kwietnia. Rezultat wczorajszych prawyborów 
jest nadzwyczaj świetny dla stronnictwa postępowego. Tu 
w Berlinie udział w wyborach był jeszcze większy jak zeszłćj 
jesieni, nie stawiło się tylko wielu urzędników, mianowicie 
wyższych. Również pomyślny wypadek osiągnęli postępowcy 
w wszystkich znaczniejszych miastach. Nie ulega wątpliwości, 
że stronnictwo postępowe będzie bardzo licznie reprezentowane 
w przyszłćj izbie poselskićj. Sejm ma być podobno zwołany 
na dzień 16 maja. Wątpią atoli, ażeby go król osobiście miał 
zagaić.

— Książę następca tronu wyjechał w skutek otrzymanćj 
telegrafem wiadomości o zachorowaniu króla Belgów dopiero 
wczoraj z rana do Londynu. W orszaku księcia znajduje się 
marszałek dworu hr. Pückler, jenerał major hiller Gärtringen, 
pułkownik Obernitz, kapitan Lucadou i porucznik Notz. 
Książę wróci najpóźnićj dnia 8 maja do Berlina.

— B. u.Hndis. Ztg. pisze: W razie gdy do kas króle
wskich fałszywe wpłyną kupony od listów rentowych, zbywa na 
przepisach prowadzących do wykrycia ich źródła i sprawców 
ich rozszerzania, ponieważ okólnik królewskiego głównego za
rządu długów państwa z d. 3 maja 1860 r. do tychże fałszerstw 

.zastósowanym być nie może, z powodu, iż tenże zarząd tako- 
’ wćm śledztwem się nie zajmuje. W skutek tego minister 
skarbu w połączeniu z ministrem spraw rólniczych, rozporzą
dził, jak się dowiadujemy, co następuje: 1) Królewskie kasy 
mają wszystkie kupony od listów rentowych, uznane za fałszy
we, które ktoś płaci lub prezentuje, podobnie jak fałszywe pie
niądze papierowe bez względu na to, czy one listownie nade 
słano, lub tćż osobiście wręczono lub w celu zamiany prezen
towano, bez różnicy, czy kasa w tćm sainćm miejscu się znaj
duje, gdzie królewska rejeneya, lub nie, bezzwłocznie 
przesłać z odnośnemi listami, napisami i t. d., lub tćż z za
łączeniem słów paru o nastąpić mającćj wypłacie lub pre- 
zentacyi, do miejscowego urzędu policyjnego. 2) Równocześnie 
kasa odnośna winna przesłać krótką wzmiankę ku wiadomości 
o zatrzymanych fałszywych kuponach z opisem znaków fałszy
wych do dyrekcyi prowincyonalnćj banku rentowego, która 
prawdziwe kupony wydała lub wydać była powinna. 3) Miej
scowa władza policyjna winna również bezzwłocznie sama lub 
w drodze rekwizycyi poczynić kroki, któreby wTedle okoliczności 
uznała za konieczne, w celu wyśledzenia rozsyłaczy lub fałsze
rzy samych, a gdyby wszystkie środki w pomienionym celu 
przedsięwzięte bezskutecznemi się okazały, wszystkie protokóły 
wraz z fałszywemi papierami podać do król, prezesa rejencyj- 
nego, który je następnie odnośnćj dyrekcyi banku rentowego 
prześle. W przypadku gdyby w skutek poszukiwań policyjnych 
podejrzenie paść miało na pewną osobę, władza policyjna na
tychmiast przed odesłaniem piśmiennych protokółów winna 
i o tćm uwiadomić król, prezydyum rejencyjue.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 26 kwietnia. Wczoraj wyjechali do Peters

burga, namiestnik jenerał Luders, dyrektor komisyi spraw we
wnętrznych Kruzensztern, sekretarz stanu Enoch, dyrektor kan- 
celaryi dyplomatycznćj namiestnika Safianos, dyrektor kancela
ryi przybocznćj namiestnika Szwecow, radzca stanu Przybylski, 
margrabia Wielopolski, dyrektor kancelaryi komisyi oświecenia 
Vidal i jenerał Kierbedż, namiestnik komuuikacyi w Królestwie 
Polskićm.

Arcybiskup Feliński wyjechał dziś do Łowicza w towarzy
stwie kilku prałatów.

— Wczoraj odbyły się wybory radzców do komitetu i do 
dyrekcyi głównćj tutejszego Towarzystwa kredytowego ziem
skiego. Głosowało stowarzyszonych 241. Dominik Rzeszow
ski wybrany został radzcą komitetu a Karól Koźmiński radzcą 
dyrekcyi głównćj. Jutro odbywać się będą wybory 4 radzców 
dyrekcyi szczegółowćj.

— Dziennik Powszechny ogłasza:
N. Pan, na wnioski rady stanu Królestwa, przez JW. p. o. 

namiestnika Królestwa przedstawione, rozkazać raczył:
1. Ze względu ważności znaczenia statystyki, stanowiącćj 

jednę z rzeczywistych podstaw dobrej admiuistracyi, włożyć 
obowiązek na właściwe władze zajęcia się wyszukiwaniem środ
ków do przyprowadzenia jćj do należnego i zupełnie zadawal- 
niającego stanu, skutkiem sumiennego zbierania, ścisłego spraw
dzania i systematycznego układania, statystycznych danych nie
zbędnych dla rządu pod względem administracyjnym, we wszys
tkich gałęziach zarządu Królestwa.

2. Celem usunięcia braku drobnych biletów bankowych 
zdawkowej monety : aby komisya rządowa przychodów i skar

bu dla ułatwienia zamiany grubszych biletów bankowych na dro
bne, zajęła się urządzeniem, choćby czasowo, kas, w tych miej
scach, gdzie brak ten najdotkliwiej czuć się daje, jak równie 
aby oznaczyła czyli dostateczną jest w tćj mierze przesyłana 
corocznie ilość biletów bankowych, z kapitału zapasowego banku 
cesarstwa, przeznaczona, a jeżeli nie odpowiada potrzebie, to 
jaka mianowicie ilość rublowych i 3 rublowych biletpw niezbę
dna jest do zamiany biletów 50 i 100 rublowych w Królestwie, 
aby zamiana takowa czynioną być mogła o ile możności bez
przerwy i odpowiednio potrzebie.

— W dniu 17 bm. otwartą została rada miejska w Płocku.
— W dziedzińcu gmachu Towarzystwa, kredytowego od 

ulicy Mazowieckiej, urządzoną została przez .kantor interesów 
ziemskich J. K. Gregorowicza i H. Dębskiego,7 wystawa ma
chin i narzędzi rolniczych, z wyrobów fabryk kfaj'owych. W dniu 
wczorajszym liczne grono obywateli, wraz z prezesem komi
tetu Towarzystwa kredytowego, hr. Andrzejem Zamoyskim, 
zwiedziło tę wystawę. Nateraz znajdują się machiny z fabryki 
przy warsztatach żeglugi parowćj hr. Andrzeja Zamoyskiego ; 
p. Rolbieckiego z Pragi; p. Konopki z Mogił y (w Galicyi). 
W krótkim zaś czasie będą do widzenia machiny z fabryki p. 
Ludwika Zieleniewskiego z Krakowa, które dla nieprzewidzia
nych okoliczności nie nadeszły w czasie zjazdu teraźniejszego. PP. 
Zieleniewski jako tćż Konopka, powierzyli w komis wyroby 
pp. Gregorowiczowi i Dębskiemu, na Królestwo Polskie i ce
sarstwo rosyjskie.

— Czas pisze: Nic nie słychać dotąd o ułaskawieniu 
uwięzionych w d. 10 t. m. przed kościołem ś. Jana w Warsza
wie i skazanych bez sądu a srogo. Wyjaśniło się, że niektó
rzy ze skazanych, jak Witold Wikarski, byli dopiero aresztowani 
na drugi dzień i udowadniali, że nieznajdowali się nawet w ko
ściele ś. Jana w d. 10 t. m.

— Kufy er Warszawski zamieścił był w wielką so
botę mały artykulik, niby od redakcyi, w przedmiocie wiadomćj 
demonstracyi w kościele św. Jana w d. 10 b. m. ; zakrój i styli
styka tego artykuliku zdają się jednak wskazywać, że chociaż 
nie był urzędowym, to prżecież z pod poufnego wyszedł pióra, 
czyli jak w dziennikarstwie francuskićm rozróżniają, chociaż 
nie officiel, to przecież był officieux. Pierwszy miano
wicie frazes za tćm przemawia. Domysł ten zdaje się znajdy
wać potwierdzenie w okoliczności, że obie wielkie gazety tutej
sze, t. j. Gazeta Warszawska i Gazeta Polska powta 
rzają go w środowych swoich numerach bez żadnćj własnćj 
uwagi, kładąc tylko u końca, litery K. W., jako znak źródła 
z którego wzięty. Pominąwszy drobne szczegóły które na nim 
wyciskają widoczne piętno poufnego pióra rządowego, nie mo
żna zresztą jak tylko się zgodzić na przewodnią myśl jego. Ar
tykuł ten brzmi :

„Z żalem wyznać należy, że w ostatnich dniach zaczęły się 
znów pojawiać W’ Warszawie wjskoki ludzi złych zamiarów, dą
żące do podburzania umysłów. Za dowód tego służy, nie da
jąca się w żadnym względzie usprawiedliwić demonstracya, wy
prawiona przez kilka osób w d: 10 kwietnia w katedrze ś. Jana. 
Nie mając pojęcia o poszanowaniu osób ani własności, ludzie 
szukający w zaburzeniach nie dobra ojczyzny, ale tylko d pię
cia osobistych widoków, usiłują znowu przez środki terroryzmu 
zawładnąć mieszkańcami Warszawy ; w tym celu wyrządzają 
zuchwałe obelgi kobietom, ukazującym się na ulicy nie w żało
bie, puszczają w obieg plotki i kłamstwa i usiłują straszyć spo
kojnych obywateli. Czyliż ci ludzie nie pojęli jeszcze, że la
kierni postępkami poniżają tylko godność narodową w oczach 
dobrze myśl ących ludzi całćj Europy ; czyliż nie przekonali 
się jeszcze, że ich postępowanie pociągnie za sobą tylko nieco 
więcej ofiar i zrobi nieszczęśliwemi nieco więcćj familii. Przy
szła już, zdaje się, pora namysłu, czas aby młodzież nasza zro
zumiała, że zanim wystąpi na widownią życia publicznego, dla 
pożytku ukochanćj ojczyzny, należy jćj nabyć wiadomości, na
leży się uczyć. Z drugićj strony czas już, aby ojcowie rodziny 
i obywatele Warszawy otrząsnęli się z niepojętego, ślepego 
i bojaźliwego posłuszeństwa dla gromadki demagogów bez bro
dy, ściślćj wglądali w postępowanie swoich synów i własnym 
przykładem nauczali ich, że miłość ojczyzny wyraża się nie 
prześladowaniem kobiet nie mających obrony, ale dziełami po- 
żytecznemi dla ogółu, i spokojną, uczciwą pracą w naznaczo
nym każdemu zakresie. Czyliż w Warszawie tak mało jest 
obywateli zdrowo pojmujących swoje obowiązki i nie lękających 
się jawnie i otwarcie wyrazić swojego przekonania, że mała 
liczba ulicznych agitatorów, może całe miasto uczynić posłu- 
sznćm swoim wyuzdanym zachceniem, które sprowadzą nowe 
tylko nieszczęścia.“

Z drugićj znów strony Gazeta Polska podała w pier
wszym swoim numerze po świętach, własny artykulik wstępny 
o tym samym przedmiocie. Redakcya jćj pisze :

„Pokryliśmy milczeniem wypadek d. 10 kwietnia, bo wiel
ka boleść nie dozwalała nam wyrzec słowa; całe dziennikar
stwo nasze dzieląc to uczucie, zamilkło także o tćj chwili przy
krego i upokarzającego nas obłędu. Dziś ostyglejsi podnoszą 
glos o wypadku, sądzą go, i my więc milczeć nie możemy, choć 
nikt nas pewnie posądzić nie mógł o to, aby milczenie nasze 
inaczej się jak cierpieniem tłumaczyło. Wypadek d. 10, jest 
całkiem bezprzykładny w dziejach naszego kraju, niezgoflny 
z jego charakterem, niepojęty dla nas ze stanowiska przesżło- 
ści, mnićj jeszcze z teraźniejszości, tak, żeśmy istotnie zdać so
bie z niego sprawy nie umieli. Chętnie więc wyręczamy się



zdaniem o nim Dziennika Poznańskiego. Oto czytamy 
w Dzienniku Poznańskim z d. 18 kwietnia.“

Po takich wstępnych słowach podaje Gazeta Polska kil
ka wyjątków z dłuższego artykułu Dziennika Poznańskiego 
o arcybiskupie Felińskim, czyli raczej końcowe tego Dziennika 
uwagi nad demonstracją w kościele św. Jana,

— W tych dniach główną redakcyą Roczników Gospodar
stwa Krajowego, objął członek rady stanu Królestwa, Edmund 
Stawiski, znany autor znamienitego dzieła p. n. „Poszukiwa
nia do historyi rolnictwa krajowego.“

— Warschauer Zeitung podaje, że młody hrabia Tysz
kiewicz ofiarował do muzeum w Luwrze bogaty zbiór staroży
tności, zebranych i nabytych za drogie pieniądze w Egipcie. 
Według Monitora, który o tśm donosi, godne uwagi są mia
nowicie brązowe wyroby w liczbie 140 sztuk i arcypięknych 76 
figurek, wyobrażających rozmaite bożyszcza egipskie. Zawsze 
więc u nas ta sama mania! Czyż nie lepiój, nie właściwiój było 
dać te starożytności ubogiemu muzeum wileńskiemu, jak po
mnażać skarby Luwru. Próżność, zawsze próżność!

— Czytamy w Gaz. Polskiój: Niektóre dzienniki nasze 
powtórzyły fałszywą pogłoskę o wyjeździć Michała Grabow
skiego na jakiś niby urząd do banku petersburgskiego. Wiemy 
z bardzo pewnego źródła, że tak wcale nie jest. P. Mich. Gra
bowski z wyboru zwykłego szlachty gub. kijowskiój jest jednym 
z dyrektorów banku kijowskiego od lat dwóch, urząd ten gor
liwie spełnia. Dyrektorów takich wybiera Wołyń także i Po
dole. Wyjazd dyrektora banku kijowskiego do Petersburga 
wraz z kilku innymi wezwanymi obywatelami, dla poparcia pro
jektu towarzystwa ziemskiego kredytowego, jest spowodowany 
pilnym i ważnym interesem kraju. Wraz z p. Mich. Grabow
skim jedzie guber. marsz. Horwat, hr. Alfred Potocki, a może 
i hr. Tomasz Lubieński.

Warszawa, 29 kwietnia. Telegrafują do Bresl. Z tg.: 
Dziś jako w urodziny cesarskie, ogłasza Dzień. Po w sz. zwol
nienie klasy roboczój od podatku klasycznego za rok 1862, jako 
tóż 80 ułaskawień, między innymi Białobrzeskiego, Ottona, 
Szlenkiera i Hiszpańskiego, dalój 14 złagodzeń kary, między 
innemi dla drukarza Maciejewskiego i kaznodziei Kramsztyka, 
których uwolnienie ma nastąpić po 10 dniach aresztu.

Wilno, 25 kwietnia. Jenerał - gubernator Nazimow wy
jechał wczoraj do Petersburga, do Wilna zaś przybył z Pe
tersburga biskup łucko-żytomierski, ksiądz Borowski. Uda- 
je się on do Rzymu. Towarzyszą mu księża Kruszyński i Sta- 
cewicz.

— W ciągu roku bieżącego mają być urządzone guber- 
nialne wystawy płodów rolniczych w następnych miejscowo
ściach zabranego kraju: w Kijowie od dnia 15 sierpnia; wŚwi- 
słoczy dla gubernii grodzieńskićj dnia 10 września; nakoniec 
w gubernii mohylewskiój, dla której czasu i miejsca jeszcze nie 
oznaczono.

— W pobliżu Boliopola na Podolu, pod wioską Przystanią 
nad Bugiem, oraz pod wioską Żemielówką i Trojanką nad rze
ką Siniuchą, odkryte zostały pokłady rudy żelaznej. Szcze- 
gólnićj zwraca uwagę przestrzeń wzdłuż Siniuchy między Bo- 
hopolem i Zwienigródą, gdzie prócz rudy żelaznój znaleziono 
tóż warstwy węgla kopalnego.

— W nocy 6 kwietnia zgorzało w Grodnie na przedmie
ściu zaniemeńskióm 13 śpichlerzy kupieckich ze zbożem i różne- 
mi innemi towarami, tudzież 14 domów i 6 budynków innych. 
Szkody obliczone są przeszło na półmiliona. Prawie wszyscy 
poszkodowani są starozakonni, a niektóre rodziny zaledwie 
z życiem uszły. W mieście zbierano zaraz nazajutrz składkę 
dla pogorzelców i zawezwano do niój obywatelstwo okoliczne.

— Dnia 2 kwietnia w kościele katedralnym wileńskim nad 
grobowcem Witolda Wielkiego Ks. L. zawieszony został obraz 
Najświętszój Maryi Panny, który swoją dawnością, historycz- 
nóm wspomnieniem i jedyną może pozostałością po [najwię
kszym ziemi litewskiój bohaterze, na szczególną zasługuje 
uwagę. W 1386 roku, kiedy Witold chrzest święty przyjął, 
cesarz ówczesny grecki Manuel Paleolog, przysłał mu obraz 
ten w darze, jak świadczy dawny inwentarz, w kosztownych 
oprawiony ramach. Wielki książę, fundując w 1410 r. kia- 
sztór Benedyktynów w Starych Trokach, obraz ten w tymże 
umieścił kościele, odtąd przez cztery wieki tam zostawał, ramy 
w wojnach i najściach zaginęły, a przy zamknięciu klasztoru 
i zgromadzenia Staro-Trockiego, w 1844 roku przeniesiony zo- 
siał do kościoła katedralnego ś. Stanisława w Wilnie. Obraz 
ten zachował dotąd świeżość kolorów, i jako niedotykany ręką 
nieumiejętnych malarzy, całą archeologiczną swą wartość; ma
lowany jest na desce drzewa cedrowego. Jest to bez zaprze
czenia jedyny w Wilnie przedmiot, o którym z pewnością twier
dzić można, że go Witold rękoma swemi dotykał. Towarzystwo 
archeologiczne wileńskie, wierne tradycyjnym pobożnym przod
ków swoich zwyczajom, pragnąc wydobyć z prochu zapomnie
nia tę nieocenioną pamiątkę, postanowiło obraz ten, opra
wiony w nowe przepyszne ramy, wykonane w pracowni Tura 
w Petersburgu, z wyrażeniem herbu i daty 1386 i 1862 roku, 
umieścić nad grobem tego bohatera, którego był własnością 
w najświetniejszój epoce jego życia. Co tóż pomyślnie dokona- 
nóm zostało w obec prezesa i innych członków towarzystwa.

* ZWołynia, 10 kwietnia. Dawniejszy nieco przypadek, 
gdzie naczelnik policyi rosyjskiój zjechawszy do pewnego ma
jątku obywatelskiego, zabrał elementarze chłopcom wiejskim 
jako możliwe narzędzia propagandy liter polskich a więc liter 
rewolucyjnych, powtórzył się świeżo w tymże domu w innój 
formie. /Tydzień temu zjechał tam (t. j. do Czarnkowa, w po
wiecie łuckim) na nowo naczelnik policyi, p. Dwernicki, już nie 
dla zabierania elementarzy, bo był je wytępił już wprzódy, ale 
żeby tym chłopakom wiejskim, co z własnój woli chodzili do 
pani i córki domu na naukę czytania i pisania, zabronić nadal 
najsurowiój tego chodzenia. Nie dość na tćm; zawoławszy 
starszynę gminy (sołtysa), kazał mu pilnować, by nikt nie wa
żył się chodzić ze wsi na naukę do dworu. Na zapytanie wła
ściciela: jakióm robi to prawem? odpowiedział, że ma polecenie

sekretne od zwierzchniój władzy. Jeden ten drobny przy
kład rzuca najlepsze światło na szczerość i naturę owych gło
szonych i sławionych teraz usiłowań rządu rosyjskiego, żeby 
oświatę ludu podnosić a przynajmniej podnoszeniu jój nieprze- 
szkadzać jak dotąd. Prawnśj podstawy niemasz oczywiście 
zresztą żadi ój dla tych ograniczań i szykan policyjnych, bo 
chociaż wiadomo nam o przepisach zabraniających szerzenia 
katolicyzmu, to nikt tu jeszcze nie spotkał się z ogólnóm roz
porządzeniem, zabraniającóm szerzenia nauki czytania i pisa
nia i rachunków, i to jeszcze śród tych dzieci, których rodzice 
sami o to proszą. Cóż dziwnego, że chłopy wołyńscy nie chcą 
posyłać dzieci na naukę do popów rosyjskich, kiedy miasto na
uki popi dzieciakom gnój na ogrodzie roztrząsać każą i do in
nych posług gospodarskich używają, a kiedy uczą, to tylko cer
kiewnego starosłowiańskiego języka, i to jeszcze z przebijającą 
ciągle niechęcią na niemiły i narzucony sobie ciężar nauczy
cielski. Natomiast włościanie widząc córkę właściciela lub sa
rnę panią, spędzającą pół dnia z ich dzieciakami, po macierzyń
sku obchodzącą się z niemi i nie brzydzącą się ich brudactwem 
i prostactwem, lgną do pani i panienki i chętnieby do dworu 
przysyłali dzieci na naukę, gdyby nie podburzające przeciw
działanie ajentów policyjnych. I tak np. w innój wsi, gdzie 
kilku chłopców i dziewcząt wiejskich chodziło do pańskich 
dzieci na naukę, raptem przychodzić przestali. Cóż takiego 
zaszło? Oto przyszedł ktoś i powiedział im w kuchni: „Wy 
chodzicie do polskiój szkoły, a do ruskiój niechcecie; poczekaj
cie! pojedziecie i wy tam gdzie panów zawieźli! (tj. na Sybir).“ 
Naturalnie dosyć jednego takiego słowa, by odstraszyć lud od 
nowości, jaką jest dla niego nauka. Ale na tóm nie koniec, 
bo ks. Wasilczyków (jenerał gubernator Podola, Wołynia 
i Ukrainy) przestraszywszy się możliwych następstw pozwolenia 
udzielonego w skutek instrukcyi z góry księżom katolickim, by 
dzieci katolickie uczyli katechizmu, pisać i czytać, kazał napi
sać do biskupa łucko-żytomierskiego (ks. Borowskiego), by na
dal zabronił tego księżom. Biskup oparł się jednak zakazowi 
uczenia katolickich dzieci katolickiego katechizmu; tymczasowo 
więc stoi ta rzecz po dawnemu.

Biskupi naszych ruskich i litewskich prowincyi przesłali 
nie tak dawno temu na ręce metropolity Żylińskiego rodzaj 
memoryału, w którym proszą cesarza o większe swobody dla 
religii katolickiój. Cesarz odpowiedział ks. Żylińskiemu, że na 
niektóre punkta się zgadza, inne zaś wzięte będą pod rozwagę; 
dopóki jednak nie nastąpi-rezolucya, nie życzy sobie, żeby me- 
moryał był publikowany. (Dokument ten podaliśmy w całości 
w nrze 74 Dziennika. Przyp. red. Dz.)

Regulacya stosunków włościańskich nie postępuje ani na 
krok u nas na Wołyniu. Z dniem 23 marca upłynął termin 
do zawierania umów dobrowolnych. Od tego terminu aż po 
dzień 23 marca roku przyszłego mają sędziowie pokoju czyli 
pośrednicy polubowni z urzędu napisać i w wykonanie wprowa
dzić listy nadawcze na ścisłój zasadzie ustawy z 19 lutego 1861. 
Umów dobrowolnych prawie nigdzie nie wprowadzono w życie. 
W niejednóm miejscu włościanie zawarli takie umowy, ale kie
dy już spisano w skutek tego listy nadawcze i kiedy już tylko 
ich podpisu brakowało, zdarzało się zawsze, że jakiś prze
jezdny im powiedział: „Nie umawiajcie się o nic z panami, bo 
tam i tam, gdzie chłopi ułożyli się o trzy dni roboty, musieli 
drugie trzy dni chodzić na musztrę wojskową itd.“ Naturalnie 
wszystko znów się zrywało. W jednóm miejscu na Wo
łyniu dziedzic darował chłopom wszystkie grunta będące 
w ich używaniu. Ale cóż ? po dwóch tygodniach przyszli chłopi 
z oświadczeniem, że nawet darowiznę przyjąć nie chcą i wolą 
czekać.

Żyjemy tu rzeczywiście tylko pod opieką Opatrzności Bo- 
skiój, bo wszystko tu czynią Moskale, co tylko może lud pod
burzyć przeciwko właścicielom ziemskim. Włościańskim urzę
dnikom, jak starostom i starszynom, każą pilnować, aby oby
watele nie śpiewali po kościołach pieśni zabronionych, żeby 
strzelb myśliwskich nie mieli, żeby krzyżów nie stawiali i t. d.; 
każą im wywracać krzyże święcone przez nasze duchowieństwo, 
a potóm po kilkomiesięcznem trzymaniu ich gdzieś w szopie, 
stawiać je na schizmatyckich cmentarzach. Zdarzyło się nie
dawno u nas, że pewien obywatel zrobiwszy dawniój już Vo
tum postawienia krzyża łub innój figury, musiał teraz udawać 
się do gubernatora o pozwolenie wypełnienia swego votum. 
Gubernator rozstrzygając tę kwestyą sumienia, odpowiedział, 
że można votum winny sposób wypełnić i że niemasz obo- 
wiąsku religii ani sumienia, aby koniecznie właśnie zrobić co 
się ślubowało. Wywracają także Moskale w ogrodach prywa
tnych krzyże lub figury, które sobie tam spokojnie stały od lat 
kilku lub kilkunastu.

— PszczołaPółnocna podaje z Berdyczewa wiado
mość przerażającą o morderstwie, którego przyczyn i sprawców 
dotąd nie dośledzono. W nocy z ligo na 12go grudnia r. z. 
w karczmie Obuchowskiej, na trakcie do Rajgroda (gubernii 
kijowskiój) znaleziono pomordowanych w izbie: żyda Szymona 
Blitman, żonę jego Rysię, córkę ich Rejsię siedmioletnią, czte
roletnią Surę, Jankiela chłopca u piersi i wieśniaczkę Barbarę 
Grodzeńkową. Wszystkie te sześć ofiar padło pod nielitości- 
wemi ciosami siekiery. Braku wszelkiego poczucia ludzkiego 
i jakiegoś szalonego rozwścieczenia i krwiożerczości, dowodzi 
to, że nawet kota i kurę mordercy zabili. Osobna komisya śled
cza zajmuje się tą sprawą.

ROSTA.
Petersburg, 29 kwietnia. (Tel.) Dzisiejszy Journ.de St. 

Petersbourg ogłasza następujący ukaz cesarski: Ażeby kur
sowi pieniędzy zapewnić solidarniejszą podstawę, zauważano za 
potrzebną, ażeby już dziś przedsięwzięto stopniowo środki, któ- 
reby bank państwa postawiły w stanie, wymianę biletów kredy
towych na gotowiznę uskuteczniać. W tym celu zawarto z do
mem Rothszylda w.Paryżu i Londynie pożyczkę 5% w ilości 50 
milionów funt, szterłingów. Emisya nastąpi w ilościach od 50 
do 1000 funtów, a procenta opłacane będą w Paryżu, Londy
nie, Frankfurcie i Amsterdamie. Przed upływem 20 lat nie 
może nastąpić ani wypowiedzenie, ani konwersya. Przychodzące 
sumy oddane będą niezwłocznie do dyspozycyi banku państwa,

a ściągnięte bilety kredytowe natychmiast spalone. Już teraz -<|CZ' 
jest bank państwa wyłącznie umocowany do wydawania biletów !^e"

to za gotowiznę, lub w celu zamiany starych na nowe bilety str
Skoro tylko pożyczka będzie zabespieczoną, przedstawi minL 
ster skarbu projektu względem stopniowej wymiany biletów ua a ' 
złoto. ‘ nied

— W Petersburgu ukazało się nowe tajemne pismo Ruj. 
kaja Prawda, które miało zrobić znaczne wrażenie i w ty. tęgi 
siącznych egzemplarzach rozchodzi się po Rosyi. Pismo to re- 3°^ 
dagowane jest w duchu Wielkorusa i w pierwszym numerze An’ 
15 (27) marca, oświadcza się gorąco za Polską i przyjmuje go- <i°D' 
dło: Za naszę i waszę wolność. s ,agb

— Trzęsienie ziemi w Irkucku (na Syberyi) trwa już bez 
przerwy prawie cały miesiąc. Na nieszczęście krater dotąd isl 
jeszcze się nie otworzył. Najsilniój czuć się ono daje około za-
chodniego brzegu jeziora Bajkału; Irkuckowi jako leżącemu 
daleko niżój, zagraża niebespieczeństwo. Trzęsienie ziemi jest «P1

pon

tak silne, że woda ze studzien bije jak z fontanny, zegary się iP° 
zatrzymują, w Irkucku ani jeden dom murowany nie został pt- 
nieuszkodzonym, dzwony biją bez przerwy. Ludność jest prze-1 Jic: 
lękniętą, kilka wiosek w pobliżu Irkucka leżących zupełnie zo- 10 z 
stały zburzone i zalane z pod ziemi wydobywającą się wodą, U 1 
mieszkańcy jednój wioski zginęli co do jednego. Morze przy-
biera nadzwyczajnie, drożyzna niesłychana: za funt mięsa pła-
ni A tmoko O rzłr» lado Vrnwo 1 'złn IrACCrtnio* dr’/vrri

asac
cić trzeba 2 złp., łada krowa 1000 złp. kosztuje; drogi coraz Pr!
bardziój psuć się poczynają, a komunikacya z Amurem już te
raz nawet niepodobna.

AUSTRYA.
Kraków, 24 kwietnia. Pociąg towarowy idący 20 b. m. 

z Krakowa do Lwowa wyskoczył z szyn pod Krasnem nieda
leko Rzeszowa. Lokomotywa i 11 wagonów wywróciły się sku
tkiem tego i znacznie zostały uszkodzone. Konduktor jeden 
pocztowy doznał tylko szwanku, lecz nie jest zraniony, ale mo
cno potłuczony. Tegoż samego dnia zaszedł wypadek na kolei 
żelaznój północnój pod Weisskirchen w Morawie w skutek ze
tknięcia się pociągu towarowego z osobowym. Wagony tego 
ostatniego pociągu na szczęście najmniejszój nie poniosły szko
dy, ale lokomotywa i wagony pociągu towarowego pogrucho 
tane w znacznój części, i wiele bydła jest zabitego.
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Wiedeń, 28 kwietnia. Słychać, że nastąpi stanowcza zmia

na w kwesty i węgierskiój, i mówią o kompromisie zawrzeć się 
mającym z ministerstwem skarbu i wojny. Sądzą jednak wytra
wni politycy, że nie rychło da się załatwić sprawa węgierska.

— Następne cyfry wyjmujemy ku wiadomości powszechnej 
z urzędowój statystyki państwa austryackiego p. Czoernig, 
W samój właściwój Austryi (unter der Enns) liczy się 12,270 
Czechów, Morawów lub Słowaków; Czechy mają ludności 
2,925,982. Morawia 1,351, 982. Szląsk 92,326 Czechów i Mo
rawów, 131,602 Polaków; Galicya: Słowaków 600, Polaków 
1,981,076, Rutenów 2,085,431. Bukowina Słowaków 1850, Po
laków 4470, Rutenów 188,288. Lombardo-Wenecya Słowaków 
26,892. Węgry: Słowaków 1,613,944, Rutenów 423,873,Kroa- 
tów i innych Słowian 172,471. Kroacya i Sławonia: Słowaków 
6590, Kroatów 537,880, innych plemion słowiańskich 2400, 
Siedmiogórze Morawian 1378, Rutenów 390. Kraina: Słowa
ków 9,820, Kroatów 540,992. W wojsku: Czechów 116,000, 
Polaków 42,500, Rutenów 54,500, Słowaków 20,000, Kroatów 
26,500. Także wojsko składa się ze 150,000 Niemców, a 259,500 
Słowian. Jednakże Austrya sili się być cesarstwem niemieckiein.

Wedle spisu ludności z r. 1857, na 35,019,058 mieszkań
ców, było Niemców 7,889,925, Czechów i Morawów 6,132,742, 
Polaków 2,159,648, Rutenów 2,752,482, Słowaków 1,183,533. 
Kroatów 1,337,010, czyli ogólnie 13,565,415. Jednakże Au
strya jest i chce być przeważnie niemiecką. Dodajmy do tego, 
że statystyka, jakeśmy tego nie jeden raz mieli dowody, zapi
suje za Niemców wszystko co kiedykolwiek łokciem o Niemca 
potrąciło przypadkiem.

— Z Gradcu donoszą o powodach samobójstwa pewnego 
oficera, którego w tych dniach znaleziono o podał w łask'1 
z przestrzeloną piersią, lecz jeszcze przy życiu. Jest to poru
cznik od huzarów, który przybył tam z Tryestu. W Tryeście 
wyzwał on pewnego Anglika na pojedynek za to, że tenże są
dził sobie z armii austryackiśj. Anglik oświadczył, że niema 
ani chwili do stracenia, gdyż musi wsiadać na okręt, lecz za
miast strzelać się, proponuje losować. Kto wyciągnie czarni 
gałkę, ten w ciągu tygodnia odbierze sobie życie. Porucznik 
wyciągnął czarną gałkę. Anglik odpłynął, a porucznik przy
był do Gradcu, gdzie miał do załatwienia niektóre sprawy i®' 
trzymał zakładu śmiertelnego. Żył on jeszcze gdy go powie
ziono do lazaretu, lecz wątpią, aby wyszedł zdrowo. Zacho® 
tu prawne pytanie, czy czyn porucznika jest samobójstwem, 
którego zamach nie podpada ustawie karnój, czy pojedynkiem) 
na który naznaczoną jest kara.
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Peszt, 18 kwietnia. Pod tą datą piszą do Gaz. Pohh- 
Stosunki polityczne wzięły u nas nagle taki obrot, o Którego 
możliwości przed ośmiu albo dziesięcioma dniami nikt nie mp 
ślał. Opierając się na oświadczeniach królewskiego namiesti’ 
ka, oświadczeniach robionych publicznie, mianowicie do cia 
urzędujących, mniemano, że rząd dąży do zgody z Węg®^ 
na zasadzie starych praw węgierskich, tóm bardziój, że i® 
założył nowy dziennik niemiecki, który wyobrażenia te repi 
zentował. Dziennik ten wychodzący od 1 kwietnia pod 
dakcyą niejakiego p. Bausnen, noszący tytuł: Wiadomo8 ' 
Węgierskich (Ungarische Nachrichten), stawiaj^; 
na stanowisku pragmatycznój sankcyi, oświadczał się za uz 
niem dalszego trwania węgierskiój konstytucyi i żądał rewi. 
znanych praw z 1848 r., rozumie się przez nowo zwołany sej 
dokonać się mającój. Pierwsze numera tego dziennika zro - 
niesłychane wrażenie, jeżeli mianowicie porównano swo - 
z jaką się odzywał z dotychczasowem zastosowaniem P^ 
o prasie. Chociaż reprezentowane przez Wiadomości A 
gier skie polityczne dążności, nie zupełnie zgadzały się z ’ 
jakie zeszłego lata przez większość rozwiązanego sejmu P 
jęte zostały, to przecież mogły posłużyć za punkt wyjscl

¡ust

korę

kaz
tół

issy
Juki

w
żnoś

o, c 
»1

ści
alei

sto
ires
iz

liiez
lei
edli
tam

Uzi

PU
nie

fot
¡an

Ay
lod
l0e.

Si
da;
lów
ods

!.vjn
lSn<

Journ.de


3

k.:

joczęcia na nowo negocyacyi pomiędzy węgierskim sejmem 
5 Gem; które to negocyacye do zgody z zadowolnieniem oby-

¡stron, doprowadzić mogły. Krótko mówiąc, byliśmy już 
ć drodze przyjęcia propouownnéj przez rząd, za pośrednic- 
‘ 31 Węg1 orskich Wiadomości, podstawy pojednania 

niedługim przeciągu czasu utworzyłoby się było pod nową 
s tągwią silne stronnictwo, ponieważ życzenie zgody jest 
y. ifęgrzech powszechne. Świetne czasy Węgierskich Wia-

¡¡ości niedługo jednak trwać miały; w kilka dni po ich 
« i»niu się przestraszono się koniecznemi następstwami przed- 
r0. j lionego programu, gdyż przydworna kancelarya znalazła 
1 ' ¡¡gir, wstanowczćj opozycyi przeciw ministeryum, a wkrót- 
, 1 bardzo przeciągu czasu, cała opozycya monarchii, znala- 
a(, jy się skupioną pod tarczą półurzędowego dziennika Wia- 
,a. ¿ości Węgierskich. Trzeba było odwrócić grożącą bu- 
n’ ponieważ redaktor według swojego programu podzielanego

-e przez przydworną kancełaryą pisał, wyparto się go zupeł- 
Si6i ¡pozwano przed sąd wojenny, który go na miesiąc więzienia 
y ¡al. Miejsce jego wakuje, a on dotąd tylko pełnić będzie 
!e. jcliczasowe obowiązki, dopóki mu następcy nie wy najdą.

to zrozumieć, że to postępowanie na całćj ludności niesły- 
j,( ¡¡e wrażenie zrobiło, gdyż z przyjętćj postawy przez rząd, 

rfewszystkićm ten naturalny wniosek da się wypowiedzieć, 
la. asady przez Wiadomości Węgierskie popierane, nie 
•az i przyjąć za podstawę zgody, a ztąd nikną zarazem wszy
ta ¡nadzieje, jalde o spokojnćm rozwiązaniu całćj sprawy już 

rńęto; stojemy tym sposobem na tym samym punkcie, na 
iym staliśmy po rozpuszczeniu sejmu i tyle drogiego czasu 
próżno stracono. Jakeśmy słyszeli, osądzony redaktor W ę- 

m iskich Wiadomości ma zamiar napisać broszurę, wktó- 
la. przytoczy wszystkie dokumenta dowodzące, że stał się tylko
¡u. ii dwulicowéj polityki rządu.

FRANC Y A.
Paryż, 25 kwietnia. Odebraliśmy dzisiaj przez dzienniki 

rojorskie obszerne sprawozdanie o bitwie pod Koryntem 
stanie Alabama). Była ona, jak ze szczegółów widać, bar- 
! zacięta i krwawa ; w pierwszym dniu unioniści północni za- 
czeni przeważną siłą, ponieśli dotkliwa straty, na drugi 
a jednak, otrzymawszy bardzo znaczne posiłki, wzięli górę 
trzymali się na placu łoju. Wszakże straty, które z po- 
¡tku obliczono na blisko 50,000 z obydwóch stron, wynoszą 
iubno około 14,000. Mimo to jednak twierdzi dzisiejszy 
institutionnel nietylko, że wypadek bitwy pod Koryntem 
• wątpliwy, ale że je zcze równocześnie prawie przyszło do 
ąćj bitwy pod Jorktown (w Wirginii), w którćj jenerał 
onistowski Mac Clellan poniósł niemałą klęskę. Wiadomość 

bitwie, bardzo niepewnój zresztą, miały przynieść listy 
altimoru; mogłoby jednak pod Jorktown (miejscem wsła- 
sćm już w wojnie o niepodległość) prędzój czy później przyjść 
bitwy, ponieważ tam konfederaci zebrali w warownym obo-
60,000 ludzi. Times w ostatnim swoim numerze donosi, 
korespondent jego, który znajdował się w obozie unionisto- 
iim, aby zdawać sprawę z wypadków wojennych, odebrał 
kaz od rządu waszyngtońskiego, aby natychmiast obóz 
iścił.
- Dowiadujemy się ze Stambułu, że sułtan opuścił swoję

-tę i udał się do Ismid i Gemlek w Azyi Mniejszéj, gdzie są 
cne warsztaty morskie. Ztamtąd pojedzie Abdul Aziz do 
®y i może do Smyrny. Trzydzieści tysięcy Bułgarów z Ru
biku objawiło chęć przejścia na łono kościoła katolickiego 
żebrało do tego upoważnienie od rządu. Wypadki w Sło- 
ińszczyźnie tureckiéj nabywają z każdym dniem większćj 
toości ; otwarta wojna między Turcyą i Czarnogórą już się 
Poczęła, a Serbia zostając w ścisłym związku z Czarnogór- 

co chwilę do wojny wmięszać się może. Druzowie libań- 
opierając się poborowi do wojska, chwycili znów za broń

Wenie. Obiega pogłoska, potrzebująca jeszcze potwier- 
Ma, że Vely pasza, poseł turecki w Paryżu odwołanym 
tał,

I 7 Z Meksyku nic nowego dzisiaj, słychać tylko, że bar- 
[seisłe stosunki zachodzą między jenerałem Lorencez i je- 
Pæm Almonte.
~ O polskiém Święconćm urządzonćm tu w pierwsze

■° W. Nocy w szkole polskiéj na Batignolles, pisze jeden 
respondentów Czasu: Święcone polskie odbyło się i tego 
1 z wielką uroczystością. Święcone mniej więcćj prywatne 
‘^księżnej Adamowej Czartoryskiéj, księżnej Sapieżyny, 
a tarczyńskiego, hrabiny Branickiéj, i kilku innych osób. 
'ICzne zaś było w szkole polskiéj na Batignolles. Po prze- 
'icniu księdza polskiego i francuskiego kapelana szkoły, 
. 1 do jadła uczniowie, w przytomności licznych rodaków 
i®cuzów. Z Francuzów byli: jenerał Montebello, adjutant 

ski, jenerał Soumain, komendant placu, hr. Montalembert, 
deputowany i kilkunastu dziennikarzy. Po święconćm, 

za^piewała „Jeszcze Polska nie zginęła” i „Boże coś 
M 1 ?<raPcuzi przysłuchiwali się z uwielbieniem wspania- 
svè 1 ■ \ téj °statniéj pieśni, ozdobie naszych kanty'czek, ce- 

a wiadomo przez artystów zachodnich, a o czém nie- 
¡iK?a e®'. Zgromadzenie publiczne, w gronie którego się 
), zmienia, jest, że tak powiem, rachunkiem śmiertelności, 
o ÏÏe.ra-Ww z r. 1831 pozostało tylko 4, z 32 posłów pozo- 
¡arjjp ? święconćm ¡wszystkie Polki były w żałobie,
o u.0-1 llawet rękawkami i kołnierzykami. Mówiono jedy- 

r,.n ^U’ Szczegdlnie o nowym poborze do wojska, poborze 
fea f®’ ,^° zaijrani ńa zawsze straceni i dwa razy tyle 
in,. Jirzed poborem za granicę. Reformy w Królestwie po- 
podv^ zaczać od zniesienia podobnego poboru, który kraj 
ine ' Z8ie wyhdńia i z którym żadne ulepszenie jest niepo-

¡
samy koresPondent tegoż dziennika tak się rozpisuje w

:iaż a'm Przedmiocie: Podwoje gościnne hotelu Lambert 
S'Vnnk -n° osierociałe i teraz nawet obecności książąt 
odsoU' .lon.e, niepotrafiły znieść samolubnego, nieznanego 
¡jiu0 jenia i dostojna księżna wdowa z hr. Działyńską 

A k “Udzielę tych, którzy jéj życzenia^hołdy złożyć
A było takich wielu. Do''godziny szóstćj wieczorem I

snuły się pojazdy i piechotni. Napływ i odpływ był ciącły. 
A choć każdy w myśli westchnął za jedną duszą, którćj brako
wało, pocieszał się jednak, pomnąc że tradycye głowy pozostali 
wiernie pilnują. Księżua Czartoryska i pani Działyńska pra
wdziwie że w tym dniu wielkićj siły gościnności dały dowody. 
Opuszczając hotel Lambert spieszyła drużyna do jenerała Za
moyskiego a następnie na Batignolles do szkoły polskiej. Tam 
za staraniem dam naszych, którym przodowała pani Marya 
z Golejewskich Czarkowska, przyrządzono olbrzymie święcone. 
Księżna Róża Sapieżyna z córką, księżna Marcelina Czartory
ska, księżna Sułkowska, hr. z Działy ńskich Zamoyska, panie: 
z Wołowskich Faucher, z Guevillôw Wołoska, Bohdanowa Za
leska, z Larissów Januszkiewiczowa, OrdężynazKiełczewskich 
i panna Konstancya Jordanówna raczyły przyjąć obowiązki 
gospodyń i dopełnić ich z uczuciem i gorliwością polskich wszy
stkich szlachcianek. Kto to świadectwo przeczyta, ten już może 
mieć wyobrażenie, jak byli podejmowani ci półtoratysięczni go
ście, których panie listami zapraszalnemi ze wszystkich krań
ców Paryża sprowadziły. Ksiądz Kajsiewicz bardzo trafnie we 
francuskićm przemówieniu wykazał znaczenie podwójne obcho
du jako pamiątki religijnćj i narodowćj. Kapelan miejscowy 
także kilka stosownych słów przemówił, poczćm nastąpiło świę
cenie i znak do ogólnćj konsumacyi. Wtenczas to widziano 
gospodynie w białych fartuszkach na żałobnych sukniach prze
biegające szeregi stołów, i niosące ze święconćm jajkiem słowo 
pociechy lub wyraz współczucia. I służyły jakby braciom i o to 
im tylko szło, ażeby wszyscy byli zadowolnieni. Francuzów 
i cudzoziemców było dużo. Jenerałowie Montebello i Soumain, 
p. Karol de Mazade, deputowany Ornano, d’Hassonville i wielu 
innych wzięło udział w tćj biesiedzie, którćj bratni, gościnny, 
chrześciański charakter uderzył szczególnie obcych. Dla nas 
Polaków jest to dawna znajomość. Nas rodzice i dziadowie 
uczyli łamać się opłatkami i dzielić święconćm jajkiem. Szczę
śliwi jesteśmy, kiedy zdarzy się pora przypomnieć nauki lat 
dziecinnych, a wtenczas to mądrość przeszłości uwydatnia się. 
Wtenczas spostrzegamy, że jeżeli jaki powiew nowości lub chęć 
odznaczenia się rzuci słowo nagany lub krytyki na dawne zwy
czaje, źle robi, bo co wieki utrwaliły, musi mieć powód bytu. 
Patrząc wczoraj na pomięszane stany, na zbliżone stanowiska, 
na pocieszone niejedno oblicze, na spotkanie się ostateczności 
w bratnim uścisku wzajemnie cieszących, błogosławiłem zwy
czaj przodków, i dopóki żyję zachowam go. Na obcćj to do
piero ziemi można poznać prawdziwą wartość swojszczyzny ; 
tu dopiero ocenić się dadzą przymioty naszych Polek. Gospo
dynie na święconćm w szkole polskiéj nie szczędziły starań, 
ażeby nam w całćj świetności obfity ich poczet przedstawić.

— Piszą ztąd do Czasu: Dzień wielkiego czwartku szano
wny proboszcz Magdaleny przeznacza corocznie na kwestę dla 
niedostatnich wychodźców polskich zostających pod opieką kon- 
ferencyi św. Kaźmierza. Kweście tćj towarzyszy kazanie przy
pominające słuchaczom francuskim świętość sprawy polskiej. 
W roku zeszłym sam ksiądz Deguerry z serca przemówił, wczo
raj nieznany dotąd kaznodzieja ksiądz d’Ansault kapelan szkoły 
Sainte Barbe wzniósł z kazalnicy głos, który głęboko całe zgro
madzenie poruszył, a serca polskie rozrzewniając zarazem po
krzepił otuchą, i ubierzmował w nich wiarę w tryumf świętćj 
sprawy. Kaznodzieja nie przystąpił do jćj sławienia bez po
przedniego rozpoznania się w niej. Zbadawszy ją przejął się 
głębokićm dla niej uczuciem, zrozumiał ciąg i bieg rocznych 
wypadków, pojął ducha-obecnego ruchu, i w tym duchu zaczer
pnąwszy natchnienia, w rzewnych wyrazach przedstawił cier
pienia narodu, w pięknych a często wspaniałych, głosił jego bo
haterstwo moralne, jego wytrwałość, i wiarę w przyszłe zwy
cięstwo. Wziąwszy za tekst kazania słowa Ewangielii św. Jana 
„Uplótłszy koronę z ciernia, włożyli na głowę jego”, wszcze- 
gółowćm porównaniu z Passyą Chrystusową sławił mękę na
rodu polskiego i skończył na przepowiedni zmartwychwstania. 
W mowie jego uderzało wprawdzie odbicie wyobrażeń i uczuć 
naszych wieszczów narodowych, lecz może po raz pierwszy 0- 
trzymały one tak wyraźne uświęcenie z kazalnicy, od jednego 
z tłómaczów słowa Bożego. Piękne to kazanie wyjdzie nieba
wem z druku, i obudzi i na ziemi polskiéj te pokrzepiające wra
żenia, jakich tęskni jćj synowie słuchając go tutaj doznali.

— Ksawery hr. Branicki otrzymał ozdobę legii honorowej. 
Hr. Branicki uzyskawszy naturalizacyą w Francyi został mia
nowany podpułkownikiem w gwardyi narodowćj i merem okrę
gu, w którym właśność ziemska, starożytny zamek i dobra Mon- 
trćsor, posiada. Stawszy się jednym z głównych założycieli 
stowarzyszenia kredytowego, którego wzrost i pomyślność prze
ścignęła wszelkie oczekiwanie, będąc jednym z przedsiębiorc w 
kolei żelaznych w Algieryi, przyczyniając się do wszelkich ule
pszeń i pomyślnego bytu okręgu, w którym urząd mera spra
wuje, położył zasługi godne uznania w przybranćj a tymczaso
wej ojczyźnie. Oznaka, którćj nie poszukiwał a którą teraz 
uzyskał, nie dziwi nikogo, dziwiono się raczćj, że jćj dotąd nie 
otrzymał.

— Słychać, że miasto Kingstown, stolica Jamaiki w zna- 
cznćj części spłonęło pożarem ; liczą straty na przeszło trzy 
miliony fr.

— Z Kadyksu donoszą o przybyciu wojennego parostatku 
francuskiego Asmodće z ważnemi depeszami z Vera Cruz; 
treść tych depeszy jeszcze nieznana. Asmodće odbył prze
prawę z zadziwiającą szybkością, gdyż niespełna w trzech ty
godniach.

— Traktat handlowy między Francyą i Włochami podpi
sanym będzie w Paryżu w ciągu przyszłego tygodnia.

—O sprawie Lavalette-Goyon donoszą dzisiaj, jako rzecz 
najpewniejszą, że margrabia Lavalette przystał nareszcie na 
wypełnienie woli cesarza i ufając jego przyrzeczeniom niezwło
cznie wraca do Rzymu. Miał w skutek tego wczoraj na wie
czorze, danym przez ministra Thouvenela dla posłów japońskich, 
długą rozmowę z nuncyuszem papieskim.

— Ponieważ ostatni termin wyznaczony dla dobrowolnej 
wymiany renty cztero i półprocentowćj i obligacyi trzydziesto
letnich już minął, przeto podanym zostanie, jak donosi dzisiej
szy Constitutionnel, ciału prawodawczemu wniosek do 
prawa stanowiącego wymianę przymusową.

— Wczoraj rozpoczęła rada stanu rozbiór budżetu dodat
kowego na rok 1863; budżet ten wynosi 263 miliony, powię
kszy się jednak znacznie wydatkami na wyprawę meksykańską. 
Ciało prawodawcze dice podobno obrać nową komisyą sprawo
zdawczą do tego budżetu, osobną od tćj, która się zajmuje 
budżetem zwyczajnym.

— Królowa holenderska przybyła wczoraj wieczorem do 
Paryża w towarzystwie licznego dworu. Dzisiaj jest dla nićj 
wielki obiad w Tuileryach. Królowa zabawi tutaj cały miesiąc, 
a mąż i syn przyjadą po nią. Pobyt jćj jest w związku z za
miarem ożenienia księcia Oranii, następcy tronu holenderskiego 
z księżniczką Anną Muratówną.

— Hrabia Morny, przewodniczący w ciele prawodawczćm, 
wyjechał na krótki czas do Londynu.

— Minister oświecenia Rouland ma niebawem podać ce
sarzowi wniosek o powiększenie płacy nauczycieli elemen
tarnych.

— Znany dziennikarz Grandguillot, który należał najpierw 
do redakcyi Constitutionnela, teraz zaś jest redaktorem 
Patrie, dostał upoważnienie do założenia nowego dziennika 
polityczno-finansowego, pod tytułem La Politique.

— Koszuta, jak donoszą z Genuy, spotkała temi dniami 
ciężka strata, umarła mu bowiem druga jego córka Wilhelmi
na, mająca lat 18.

Paryż, 26 kwietnia. Ostatnie wiadomości meksykańskie, 
które nam z Hawanny przesyłają, potwierdzają to co już da
wnićj mówiono o wystosowaniu przez komisarzy europejskich 
ultimatum do rządu meksykańskiego z powodu ogłoszonej przy- 
musowćj ¡pożyczki dziesięciu milionów. Co to jest za poży
czka jednak, na to się nie zgadzają rozmaite dzienniki : Pays 
twierdzi, że należy rozumieć pożyczkę zupełnie nową, czyli 
podatek przymusowy, który wybierać komisarze europejscy 
prezydentowi Juarezowi stanowczo zakazali ; inne tymczasem 
dzienniki zaręczają, że chodzi tutaj o pożyczkę przymusową 
którą prezydent Juarez zaraz na początku wojny ogłosił. Sły
chać, jak już i dawnićj donoszono, że pomimo układu w Sole
dad wojska europejskie miały 15 t. m. ruszyć w głąb Meksyku, 
gdyby aż do owego terminu Juarez nie wypuścił na wolność 
wszystkich cudzoziemców, których uwięzić kazał za to, że owe
go nadzwyczajnego przymusowego podatku zapłacić nie chcieli.

— Główne dzienniki paryskie donoszą, że oznaczenie 
i wykreślenie granicy pirenejskićj, które dotychczas niebyło 
jeszcze szczegółowo przeprowadzonćm, przyszło nareszcie do 
skutku i zatwierdzone zostało traktatem podpisanym przez re
prezentantów francuskiego i hiszpańskiego.

— Z ostatnich pism ateńskich, które nas dzisiaj doszły, 
przekonywamy się; że przyczyną upadku powstania nauplij- 
skiego były tak niezgody wewnętrzne między powstańcami, 
jako tćż brak pomocy z zewnątrz. Wszakże stłumienie owego 
buntu nie przyczyniło się zbyt wiele do moralnćj powagi władz 
rządowych i do ustalenia u ludu dobrej opinii o rządzie. Rząd 
zrobił przy tćj sposobności bardzo wielkie ustępstwa, które 
świadczą o jego słabości, musiał naczelników powstania wypu
ścić z rąk swoich, wszystkim innym dać amnestyą, a nawet 
i więźniom cywilnym, których powstańcy z więzień nauplijskich 
wypuścili. Goniec ateński daje nam dokładny spis wszy
stkich przywódzców powstania wraz z ich życiopisem ; poka
zuje się z tego, że to byli ludzie, którzy zajmowali dość zna
czne stanowiska tak w wojsku, jako i w urzędach cywilnych.

— Minister finansów hanowerski podał wprawdzie pro
jekt do traktatu handlowego francusko pruskiego izbom hano
werskim do zatwierdzenia, ale oświadczył, że traktat ów byłby 
dla Hanoweru szkodliwym i że skutkiem jego bezpośrednim 
musiałoby być znaczne zmniejszenie dochodów celnych.

— Dzisiejszy T im e s ma artykuł wstępny, który znów dużo 
krwi Francuzom napsuje, mianowicie w kołach urzędowych. 
Odwołując się do ostatnićj odezwy prezydenta Stanów Zjedno
czonych, który dziękować każę Bogu za to, że od Ameryki od
wrócił wszelkie mięszanie się cudzoziemców do jćj spraw, roz
poczyna Times wojnę przeciw „kilku narodom sąsiednim, 
które mają jeszcze śmieszną opinią, jakoby polityką ludu 
angielskiego powodowały li tylko materyalne względy,“ dowo
dzi dalćj, że przeciwnie Anglia już od dawna korzyści swoich 
materyalnych się zrzeka dla wyższych dążności i celów, że Ros- 
sya w wojnie krymskiej i południowe stany amerykańskie w po
wstaniu swojćm ciężko odpokutowały za to błędne mniemanie 
o polityce angielskićj, wreszcie kończy zaręczeniem, że pod
czas gdy Anglia bije się tylko dla idei, Francya bije się aby 
zyskać nowe posiadłości, utrzymać lub pomnożyć monopole 
i ustalić swoję przewagę polityczną.

— Co do sprawy rzymskićj napotykamy znowu w dzien
nikach tutejszych jak najsprzeczniejsze twierdzenia. Słychać, 
że minister Persigny dał do zrozumienia półurzędowym dzien
nikom, żeby się znów na sprawę rzymską zapatrywały ze sta
nowiska czysto włoskiego, zaręczają także, iż w 'Tuileryach po
stano wiono^margrabiego Lavalette w Rzymie utrzymać na wszel
ki sposób, a jenerała Goyon odwołać, dodając nadto, iż odwo
łanie takowe pociągnie za sobą nowe i ostateczne podanie pro
jektów do zgody Stolicy Apostolskiej, ale dzisiejszy Pays za
wiera całkiem przeciwną temu wiadomość o udzieleniu dwu
miesięcznego urlopu margrabiemu Lavalette. Nad granicą 
rzymsko-neapolitańską wykonują teraz Francuzi nieco ściślej
szą straż, dowiadujemy się bowiem, iż kilka oddziałów fran
cuskiego wojska przeszło pod Veroli na ziemię neapolitańską 
aby wraz z wojskiem włoskiem rozproszyć bandę Chiavonego.

— Patrie zapowiada, iż niebawem pojawi się dekret ce
sarski, który tegoroczną legislaturę ciała powodowczego prze
dłuży o sześć tygodni. Rząd zamyśla jeszcze podać ciału pra
wodawczemu projekt do prawa, na mocy którego oddaną zo
stanie do rozporządzenia cesarzowi pewna summa, aby z nićj 
mógł wyznaczać nagrody dla wojska i marynarki. Projekt ten, 
który zezwala także na ustanawianie fidei komisów, jest więcćj 
niczćm jak tylko odgrzaniem pamiętnego wniosku dotacyjnego 
na korzyść jenerała Montauban, z tą różnicą, że nie chodzi 
już o jednego, lecz o wielką liczbę i nie o kilka set tysięcy, 
lecz o znacznie większą sumę. Wątpić można iżby ów projekt
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znalazł łaskawsze przyjęcie u ciała prawodawczego, niżeli 
pierwszy.

Paryż, 27 kwietnia. Dzienniki półurzędowe sadzą, się te
raz na to, żeby zmniejszyć wrażenie, które zrobiły ostatnie zwy
cięstwa unionistów północno-amerykańskich. Constitution
nel wystąpił wczoraj z artykułem, w którym dowodzi, że korzy
ści dla unionistów z owych zwycięstw wynikające nie są bynaj- 
înniéj tak świetne, jak z początku głoszono, że zdobycie stanów 
południowych i przywrócenie dawniejszego związku są rzeczy 
niepodobne. Artykuł ten, który jest tylko dalszym ciągiem ro
zumowań półurzędowćj P atrie zwrócił na się dość powszechnie 
uwagę dziennikarskiego i polityką zajmującego się świata, po
nieważ możnaby ztąd wnosić, że rząd francuski nie pogodził się 
jeszcze zupełnie z myślą odegrania w owéj sprawie zupełnie 
biernéj roli i zamyśla rozpocząć z Anglią układy, celem ukar- 
towania jakićjś interwencyi. Tymczasem myśl takowa niezna- 
lazłaby żadnego poparcia w Anglii, ani u ludu, ani w kołach 
rządowych. Ministeryalny Morning Post nieukrywa wpra
wdzie swego współczucia dla sprawy południowych stanów, ale 
stanowczo występuje przeciw wszelkiemu zamiarowi mięszania 
się do spraw amerykańskich i dowodzi nadto, że interwencya 
mocarstw' europejskich byłaby całkiem bezskutecznćm usiłowa
niem ze względu na cel główny, t. j. przywrócenie stosunków 
handlowych. Podohne myśli objawiał niedawno temu minister 
finansów Gladstone, który korzystając z feryi parlamentarnych 
zrobił wycieczkę do Manchester i tam przy sposobności rozmai
tych adresów, zapytań i demonstracji rnusiał mieć ustawiczne 
mowy. Zresztą owa, że tak powiemy, rola gościnna w dziedzi
nie polityki, przyczyniła się nie mało do powiększenia sławy 
i powagi tego biegłego mówcy i wytrwałego statysty. Mówił 
on po kilka razy i to o najrozmaitszych przedmiotach, przede- 
wszystkićm zaś o wychowaniu ludności rzemieślniczej i robo- 
czój, o konkursach jako środka ożywczego w wychowaniu pu- 
blicznćm o wojnie domowej amerykańskićj i wpływie jćj na 
stosunki angielskie.

— Z ostatnich wiadomości meksykańskich, bardzo jeszcze 
niejasnych, zdaje się wynikać, że wiceadmirał Jurien de Lagra- 
vière i jenerał Lorencez zgodzili się z sobą na to, że trzeba ru
szyć w głąb kraju i uderzyć na stolicę Meksyku w obec gwałto
wnych środków, których się już po układzie w la Soledad, chwy
cił prezydent Juarez. Patrie utrzymuje, że po większćj czę
ści ludność meksykańska przechodzi z własnćj woli na stronę 
mocarstw europejskich przeciw swemu rządowi, a chociaż twier
dzenie to nie byłoby całkiem bezzasadném, nie można jednak 
bez ogródki wierzyć poufnym dziennikom francuskim, które 
w zapale swćj gorliwości i poświęcenia dla chlebodawców wszy
stko powiedzą i napiszą bezwzględnie, co się w kołach rządo
wych podobać może.

— Donoszą z Chin, że 4 marca Taipingowie, czyli po
wstańcy chińscy, w krwawéj bitwie w bliskości Szanghai pobici 
zostali ; w bitwie tćj miało udział wojsko francuskie i angielskie, 
jako tćż eskadry obydwóch narodów.

— Niektóre ajentury telegraficzne rozrzucają znowu wia
domość po świecie, jako ostatniemi dniami na radzie ministe- 
ryalnéj odbytéj w Wiedniu pod przewodnictwem cesarza, po
stanowiono przyjąć zasadę odpowiedzialności ministrów i zmniej
szyć armią o 20,000 ludzi i 8000 koni. Wiadomości tego rodzaju 
pojawiają się peryodycznie, ilekroć Austrya potrzebuje pienię
dzy i zamierza pożyczkę zaciągnąć za granicą; w takich to 
chwilach krytycznych telegrafy i zauszne pisma rakuskie są 
rozczulającym ożywione liberalizmem ; serce austryackie wy
dziera się do swobód konstytucyjnych, a wnętrzności gabinetu 
wiedeńskiego drgają z radości na sarnę myśl o odpowiedzialno
ści ministeryalnéj, wolności prasy, wolności stowarzyszenia itd. 
Skoro tylko cel osiągnięty, a pożyczka zgarnięta, lub tćż jeźli 
się przeciwnie kieszenie cudzoziemskie meternichowskiemi fi
glami złudzić nie dadzą, natenczas niebawem wszystko sobie 
wraca do czarnożółtego patryarchalizmu kreishauptmańsko- 
żołniersko-niemieckiego.

— Z Aten donoszą, że izby greckie powołane zostały na 
dzień 7 maja, rząd bowiem ma im przedłożyć projekt do prawa 
o organizacyi gwardyi narodowéj, na wzór gwardyi narodowćj 
belgijskićj.

— Słychać dzisiaj, że pani Lavalette ma niebawem wró
cić z Rzymu do Francyi, zdawałoby się więc, że margrabia 
ustąpi przed jenerałem, tymczasem przyjaciele margrabiego 
twierdzą, że powrót jego żony nic nie dowodzi, bo ona miała 
przybyć do Francyi nawet wtenczas, gdyby mąż znów objął 
swoję poselską posadę. Pogłoska o wyjeździe księcia Napole
ona do Neapolu potrzebuje jeszcze potwierdzenia, ale wszystkie 
wiadomości, które odbieramy z Włoch, świadczą o nadzwyczaj
nych i powszechnych objawach radości i zapału, z któremi 
wszędzie przyjmują króla W. Emanuela w jego wycieczkach 
w okolicy Florencyi i Pizy.

—Ciało prawodawcze zaczęło wczoraj znów swoje obrady. 
Najważniejszym wypadkiem posiedzenia było obwieszczenie de
kretu cesarskiego, który przedłuża legislaturę od 28 kwietnia 
do 1 czerwca.. Spodziewać się jednak trzeba, że się jeszcze nie 
skończy na tćm przedłużeniu. Projekt dotacyi wojskowych, 
o którym Patrie wspomniała, nie pojawił się jeszcze. Słychać 
wprawdzie i dzisiaj, że rząd domagać się będzie, aby mu stale 
milion corocznie wyznaczono na wynagrodzenia dla wojskowych, 
ale mało kto wierzy, iżby w istocie do takiego wniosku przyjść 
mogło ; gdyby zaś przyszło, znalazłby on bez wątpienia u ciała 
prawodawczego jak najnićłaskawsze przyjęcie, zwłaszcza, że 
podobno komisya budżetowa chce koniecznie od budżetu wojny 
i marynarki urwać 22 miliony. Rozprawy nad budżetem 
w ciele prawodawczém będą i długie i zacięte; na to się przy- 
najmóićj zanosi. Domysł, jakoby rząd po uchwaleniu budżetu 
ciało prawodawcze chciał rozwiązać, znów się teraz pojawiać 
zaczyna.

— Umarł przedwczoraj jeden ze starych dyplomatów 
francuskich, dawniejszy poseł w Chinach za czasów Ludwika 
Filipa, Lagrenće. Gdy się konie z nim zbiegały, wyskoczył 
z powozu i upadł wprawdzie na nogi, ale tak mocno sobie mózg 
wtrząsnął, że w dwa dni umarł.

— Senat na przedwczorajszćm posiedzeniu swojćm zaj
mował się słuchaniem sprawozdań z niezmiernego mnóstwa pe- 
tycyi różnorodnych, które corocznie zwykł był odbierać. Mię
dzy niemi były niektóre mające istotną wartość, domagały się 
bowiem jak najusilnićj, aby senat użył całego swego.wpływu 
w celu zniesienia kandydatur rządowych i mięszania się rządu 
do wyborów. Senator Mimerel, który zdawał sprawę z owych 
petycyi, wystąpił naturalnie, jako servus servorum, z dityram- 
bem na obronę kandydatur rządowych, dowodząc, żeby nastą
pić musiała Sodoma i Gomora, gdyby się rząd do wyborów nie 
mięszał.

ANGLIA.
Londyn, 26 kwietnia. Umarł w Paryżu hr. Pembroke, czło

nek izby parów. Tytuły i miejsce w parlamencie po nim prze
chodzą na bratanka 121etniego, syna niedawno zmarłego mini
stra wojny lorda Herberta of Lea, znanego pod imieniem Sidney 
Herberta.

— Korespondenci angielskich dzienników z Wiednia za
szczytnie wspominają o postąpieniu sobie naszego posła Zybli- 
kiewicza z petycyą p. Alexy, która mu wytaczała proces o po- 
twarz. Podjęcie się przedstawienia petycyi przeciwko niemu 
wymierzonćj uważają oni nietylko za dowód wysokićj wspania
łomyślności, ale i za najlepszy sposób zwalczenia fałszu.

— Anglicy pomiędzy krajami składającemi większe sumy 
świętopietrza, wymieniają Irlandyą, Polskę, Bawaryą, Belgią 
i Portugalią. Sumy te mają być ogromne i przenosić o wiele do
chody. jakie rządy papieskie ciągnęły z dawnego państwa Ko
ścielnego. Francya ma najmnićj posyłać w stósunku do swćj 
zamożności. Anglicy są najsilnićj przekonani, że świętopietrze 
jest opłacane na utrzymanie bandytów, którzy napadają na po
łudniowe Włochy, dopuszczając się największych okrucieństw 
na ich mieszkańcach, a utrzymując anarchią, niepokój, nie do
zwalają narodowi włoskiemu wzmocnić się dla podjęcia na ze
wnątrz posłannictwa wyzwolenia ujarzmionych bratnich ludów. 
Pomagać do urządzenia bezbożnych i barbarzyńskich wypraw, 
wydaje się w ich oczach niezmiernie nagannćm. Lecz najsu
rowsze sądy z tego powodu wydają Anglicy o Polsce. Powia
dają oni: „Kraje, które są niepodległe i zamożne, są jeszcze do 
wytłómaczenia, kiedy składają świętopietrze, i dają tylko zwyżkę 
pozostałą po zaspokojeniu wszelkich potrzeb własnego kraju. 
Ale żeby lud ujarzmiony, ubogi, zaniedbany w oświacie, skła
dał ogromne sumy na opłacanie bandytów, mordujących, plą
drujących lud bratni, wydaje się czynem do nieprzebaczenia. 
Jakićmże czołem mogą Polacy od nas Anglików żądać pomocy, 
skoro posiłkują reakcyi do rozbicia jedności włoskiej i narzu
cenia narodowi wyzwolonemu napowrót jarzma niewoli?... 
Czyż nie możnamy lepićj tych funduszów użyć? Lecz pomija
jąc cele iune, czy nie właściwićj byłoby zbierać składki na za
kładanie ochronek, szkół wiejskich, na ratunek zalanych powo
dzią Nadwiślan, na zakłady dobroczynne dla kalek, chorych, 
zgłodniałych, na wsparcie sierót, wdów i t. p.“

WŁOCHY.
Turyn, 25 kwietnia. Przyjęcie króla w Florencyi równie 

było wspaniałe jak świetne ze strony publiczności. Osoby za
graniczne licznie zebrane tak w Florencyi jak i Neapolu zda
dzą przed Europą świadectwo jakie mieszkańcy Włoch mają 
przywiązanie do swego króla.

— Kardynał Antonelli przesłał, jak piszą do Indépen
dance Belge z dobrego źródła, okólnik do biskupów' wło
skich, w którym radzi im, ażeby nie przybywali do Rzymu 
na koncylium, jeżeli mają powód obawiania się, że niedozwo
lony będzie im powrot na ich stolicę biskupie.

— Francuski senator Pietri kazał wydrukować mowy, 
które miał w senacie, z uzupełnieniami pod tytułem: „La po 
litique française et la question italienne.“ Pietri jest rodem 
z Korsyki i ma, jak wiadomo, stanowczy głos u cesarza, miano
wicie w sprawach tyczących się Włoch.

— W Rzymie, w kościele św. Klaudyusza (którym jak 
wiadomo zarządza zakon polskich Zmartwychwstańców) odbyło 
się przed samym wielkim tygodniem nabożeństwo trzydniowe 
za kościół polski i potrzeby kraju. Rozpoczęło się zaś żałobnym 
obchodem za dusze ofiar rzezi kwietniowej. Wszyscy Polacy 
w' grubą przyodziani żałobę uczęszczali na nie.

— Polska wojskowa szkoła została- przeniesioną z Genuy 
do Goni (a nie do Novi, jak to wedle pierwotnych projektów 
donoszono). Goni jest forteczką trzeciego rzędu, położoną na 
pół drogi między Niceą a Turynem. Miasteczko samo liczy 
około 5000 mieszkańców', a oddzielny gmach koszarowy po
mieści uczniów wojskowćj szkoły pclskićj. Liczba takowych 
już do 100 dochodzi, a wielkiego nacisku obawiać się należy, 
zwłaszcza, że fundusze szkoły nie pozwolą bardzo po za dzisiej
szą przejść normę. Szkoła w znacznćj części funduszami przez 
rząd włoski dostarczonemi, utrzymywaną będzie. O ile wiado
mo, fundusze te (prócz koszarnego gmachu, bezpłatnie użyczo
nego) wynoszą 3Ó00 fr. miesięcznie, a więc dalekiemi ,są od 
zaspokojenia potrzeb szkoły. Dyrekcyą takowćj objął jenerał 
Wysocki; że zaś z Paryża wydalić się nie może, więc w za
stępstwie jego pojechał na wojskowego komendanta zakładu 

: Aleksander Fijałkowski, znany jako dowódzca legionu polskiego, 
walczącego w Rzymie w r. 1849. Dyrekcyą nauk i wykład 

•[ artyleryi objął p. Waligórski, były profesor szkoły aplikacyjnćj 
i w Warszawie przed r. 1830*), potem dyrektor robót publi- 
; cznych w Norwegii, którą to posadę opuścił w r. 1854 w na

dziei , że w legionie polsko sułtańsko angielskim będzie mógł 
ojczyźnie służyć; wtedy zawiodła go'nadzieja; dziś nie omie
szkał odpowiedzieć patryotycznemu wezwaniu. Podpułkownik 
Engłerd i Czapski, znany jako dowódzca kawaleryi pod Ksią- 

’ żem, przyjęli wykłady piechoty i kawaleryi, a każdy z profeso
rów trzech broni, będzie miał młodszego pomocnika, musztrą

. się zajmującego.

Medyolan, 28 kwietnia. (Tel.) Odkryto tu podobno bar

*) Może uczeń szkoły aplikacyjnej, bo takiego profesora w tej szkole 
nie przypominamy sobie. (Przyp. red. Dzień.)

dzo rozgałęziony spisek pomiędzy byłymi żołnierzami 
neapolitańskićj. Duchowieństwo podobno łożyło pieniądze na 
zakupienie broni i inne potrzeby.

Neapol, 28 kwietnia (Teł) Król Wiktor Emanuel przybył 
tu dziś, wieczorem. Okręty włoskie i francuskie towarzyszy, 
ły mu. Przyjęto go z wielkićm uniesieniem i miasto rzęsisto 
oświetlono.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 30 kwietnia. W przypuszczeniu, że nie jeden z rzemieflni, 

ków miasta naszego lub prowincyi naszej zechce się udać na wysta» 
świata do Londynu, donosimy, że zawiązał się w Londynie komitet dl» 
przyjmowania rzemieślników przybywających z zagranicy. Podejmuje 
się on wyszukać dla nich wygodne i tanie pomieszkanie, wyszukać« 
jadalnie zastósowane do kuchni każdego kraju, postarać się o posłań
ców, tłumaczów i przewo ników, którzy mają wyjść na ich spotkanie 
odprowadzić ich do pomieszkania, oprowadzać ich po wystawie iW8¿ 
zywać im wszystko godne widzenia w stolicy Anglii. Stałe biuro teg0 
komitetu założone jest pod N. 57 przy ulicy Pall Mall S. W. w Lon- 
dynie, a zarządzcą głównym jest p. Blanchard Jerrold. Listy należy do 
niego adresować jak następuje: „Mr. Blanchard Jerrold, Honor« 
Manger of the Foreign Workmen’s Reception Committee, 57, Pall Mi 
S. W. London.“ Ponieważ to stowarzyszenie podjęło się swego az.„ 
chętnego obowiązku dobrowolnie dopełnić i ofiarowało bezpłatnie swoje 
usługi zagranicznym gościom, Polacy zamieszkali w Londynie uważali 
także za swą powinność dostarczyć powyższemu komitetowi z gro« 
swego bezpłatnych przewodników i tłumaczy, w razie, jeżeliby polscy 
rzemieślnicy nadjechali i onych potrzebowali. Sekretarzem polskiego 
stowarzyszenia, zawiązanego do niesienia téj braterskiej posługi, jeot 
p. Konstanty Bobczyński; adres zaś tego: 62. Aldermanbury, City, E. 
C. London. Pan Konstanty Bobczyński, posiadający ajencyą w środku 
miasta, blisko dworca kolei żelaznej i wybrzeża, gdzie przybywający 
z lądu stałego podróżni wysiadają, podejmuje się oprócz tego w”yst 
kim ziomkom w ogóle przybywającym na wystawę, dostarczać wszelkich 
objaśnień, jakichby jako świeżo przybyli do obcego miasta, potrzebo
wać mogli, mianowicie wskazywać im wygodne pomieszkania, rekomen
dować przewodników znających język, kraj i zwyczaje angielskie, a 
których uczciwości może każdy polegać, a w końcu, będąc obeznany 
z stosunkami handlowemi Anglii, podejmuje się wszelkich zleceń ko-

Podobnież polecić możemy rodakom jsdącym do Londynu na wy
stawę, którzyby przez czas swego tam pobytu życzyli sobie mieć zau
fanego, z językiem i kraj em obeznanego przewodnika i tłómacza, pant 
Leona’Skalskiego, zamieszkałego wprawdzie w Stratford, w hrabstw 
Essex o którym wszelako wiadomo nam, że na odpowiednie listowne 
wezwanie gotów jest w oznaczonym czasie przybyć do Londynu. Adres 
jego jest: Mr. Leon Skalski, 2, OakPlace, Marylandpoint, Stratford
(Essex). ¡

_ Podajemy rezultat wyborów z kilku okręgów: W Swarzędzu
przeszło 12 wyborców Niemców, w Nowej wsi pod Swarzędzem 2 Po
laków 1 Niemiec; w Lesznie prócz 2 Polaków sami Niemcy; w Sza 
motułach 4 Polaków, 6 Niemców, 5 Starozakonnych; w Borku sani 
Polacy; w Międzychodzie 13 Niemców; w Bojanowie sami Niemcy; z 
Dobrzycy 3 Niemców, 1 Polak; w Wschowie sami Niemcy 25; w Gro 
dzisku 11 Niemców, 5 Polaków; w Lościanie 7 Polaków, 6 Niemcón, 
w Krotoszynie 27 Niemców, 5 Polaków; w Międzyrzeczu 19 Niemcó«: 
w Ostrowie 26 Niemców', 2 Polaków; w Rawiczu 42 Niemców; w Wra
kach 5 Niemców, 4 Starozakonnych, 1 Polak; w Sierakowie sami Niem
cy: w Gnieźnie 21 Niemców, 10 Polaków; w Nakle 14 Niemców,¿Po
laków; w Key ni 6 Niemców, 3 Polaków.

Września, 28 kwietnia. Miasto nasze w wyborach na dniu 
szym odbytych, odniosło w porównaniu do przedostatnich znaczne zwy 
cięstwo; z 14 bowiem dla miasta przeznaczonych i wybrać się mający« 
oborców, dwóch tylko z obozu przeciwnego przeszło. Z tych jeden 
kom. obwod. Boenig, losem wybrany, drugi zaś, landrat Freymarl 
przez zwątpienie j ednego z naszych wyborców wyznania mojżeszowego 
Za tak pomyślny dla nas rezultat wy borów podziękować winniśmy h 
mitetowi wyborczemu składającemu się z dra Paradies, kupca Jaret 
kiego, ks Turkowskiego, obyw. Nowakowskiego B. i szewca Wolstt 
go; przychodzi nam także pochwalić współobywateli naszych, za tę pt 
dziwienia godną jedność w oddawaniu swych głosów, za tę karnw 
przykładną w stawieniu się do jednego na godzinę i miejsce ww> 
Jaki zaś wpływ wywarł komitet nasz, wybrany bez względu na wj 
znanie religijne i na przyszłość, daj Boże doczekać, wywierać będzie w 
objawy publicznego życia nasze, o, pokazało się już dzisiaj, albcWi 
większa część obywateli wyznania mojżeszowego, głosowała częścią na
kandydatów przez komitet wyznaczonych, częścią usunęła się od gb
sowania; mała tylko liczba pozostała przy dawnym zwyczaju oddał»’ 
nia głosów li tjko kandydatom, ustanowionym przez urzędników 
tutejszych. Ta zobopólna jedno ć polityczna między obywatelami ! 
żnego wyznania religijnego zawarta, wpłynąć musiała znacznie na ® 
sobienie obywateli niemieckiej narodowości, gdyż tą. rażą, t>»r( 
wielka liczba tychże od głosowania się wstrzymała. Nazwiska owytt 
dziś obranych wyborców są następujące: w obwodzie Ioddzielę D , 
piec Hirschberg i kom. obwod. Boenie ; w oddz. 2 ks. Turków» 
w oddz. 3. dr. Tabernacki i obyw. Wentkowski. Wypada mi11 
mienić, że przy pierwszém głosowaniu oddziału Igo który liczył 116 
sujących, kandydaci z obydwóch obozów mieli po 5 głosów, jedenasty 1 
głos, prokuiatora król, pana Lossowa, padł osobno na dyr. sąau P , 
i fizyka powiatowego. Przy ściślejszem głosowaniu na nowo row 
pięciu głosów po obydwu stronach stanęła, przyczém p.Lossow’ 
sowania się wstrzymał. Naturalnie los w sposób powyższy rozst 
musiał. Wybrani nadto: w obwodzie II w oddzielę 1: kupcy 
żewski i T. Rakowski; w oddz. 2 kupiec i przełożony sj 
Kantorowicz; w oddzielę 3 dr. Paradies i ślósarz Urban» jj 
W obwodzie III w oddzielę 1 sędzia Potworowski; w oddz. 
Jarecki i landrat Freymark; w oddz. 3 szewc Wolski. ?(|

W dniu 6 maja rb. przeznaczonym dla wybierania deputow ij 
do izby poselskiej sejmowej, przypada wmieście naszćm 'g„tt
wnosić mogłem z okazanego w dniu dzisiejszym poświęcenia 01» n 
wy ogóiu, nie wstrzyma nikogo tak znaczny uszczerbek, w zar0"i’kii 
ponoszą procederujący przez odbycie 3 milowej podróży w ty 
do Środy.

Środa, 29 kwietnia. Wybory u nas wypadły bardzo świętoie 
wet korzystniej niż w listopadzie r. z. W roku zeszłym obiera11? ','nSits 
sięciu wyborców, a obrano samych Polaków, teraz mieliśmySięciU wyoorcuw, u uułcinu öcHHJUK ruiaiww, icia* —y r jgjj gw
do obierania, i znów sami Polacy obrani, pomiędzy którymi J® ¡ejji 
rozakonny. Nasi bracia starozakonni stali raz zawartemu 
odważnie i w większej niż roku zeszłego liczbie stanęli d° "pC® 
borczej i z nami głosowali. Na publiczną ich chlubę 
nąć nie można, że kilku z nich, mając w interesach handlo y 
nieczną podróż do odprawienia, zastępców swych w drogę wU^’uc»l 
by przy tak ważnej sprawie obowiązkowi obywatelskiemu za 
nić i krajowi swe usługi oddać.

Od Zdziech-wy, 28 kwietnia. W obwodzie kłeckim, olręgu 
czym kobylickim, obrani zostali na wyborców sami Polacy:

III oddział: Kazimierz Kalkstein z Mieleszyna, Jozei ^nb ,! 
rządzca z Popowa lgnącewa' II oddział: ks. Paweł Iwickl, 
kolnik, J zet Wieczorek, gosp. z Hub Popowskicli. I O' 
mund Mikorski, dziedzic z Karniszewa. Edmund KrymkowsKi, 
z Popowa Tomkowego. a«ecbo<s'('l,

W obwodzie gnieźnieńskim, okręgu wyboiczym za 
obrani zostali na wyborców również sami Polacy : , vranci;:

III oddział: Kasper Zamiar, sołtys z Małych Swią,, qycz 
Basiński, gosp z Wielkich Świątnik. II oddział: i ranci j. 
gosp. ze Zdziechowy; Jan Wilkosz, gosp. z Wielkich
dział: Walenty Małecki, gosp. z Mącznik, Zamiar gosp. K J 
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nr. 100.
Pogorzela, 28 kwietnia. Przy dzisiejszych prawyborach powoła
na wyborców l)ks. Jarochowskiego, 2) Józefa Halbsgutha 

ifolaka)» 3) J6zefa Tomaszewskiego, 4) Franciszka Andrze- 
;,-skieg°, 5) Pawła Swiderskiego. Polscy prawyborcy stawili się 

:y- Lcy i głosowali jednozgodnie.
ito W gminie Gomenickiéj wybrano 1) Teofila Chosłowskiego, 

jjichała Danielewicza i dwóch Niemców.
Śrem, 28 kwietnia. Z 20 wyborców, których nasze miasto podzie-
tą, rażą na cztery okręgi wyborowe, wybrało, 11 jest Polaków 

j'Niémców. I tak wybrani zostali w I okręgu w oddzielę trzecim: 
.¡ec Roman Kadzidłowski i radzca sądu Karol Porawski; 
jrugim oddzielę: majster ciesielski Robert Wilde i młynarz Wilhelm 

P ¿1er; w pierwszym oddzielę posiedziciel miejski Franciszek Bo- 
Ił ¿i i rzecznik Aleksander Bauermeister. W II okręgu w oddziale 

ecjjn: rzecznicy Florenty Lisiecki i Leopold Karpiński; 
' oddzielę: płóciennik Maciej Raszewski i szewc Wawrzyn

. jjecki; w pierwszym oddziale: kapitan Adolf Zitzewitz i podpo- 
A W okręgu w oddziale trzecim; Wilhelm Krause;

*■ j-ugirn oddziale: piekarze Karol Beuther i Ludwik Schultz; w pier-
-mi oddziale: dyrektor sądu Karól Hartmann. W IV okręgu na 

i,im mieście w trzecim oddziale: kamelarz Ignacy Tadrzyński; 
... ngim oddziale: posiedziciel miejski Seweryn Wędzięki i budo- 
«11 jeży Antoni Perzyński; w pierwszym oddziale: posiedziciel miejski 
• itoni Świnarski. Z powodu powiększenia się ludności obrano tą 
, « dwóch wyborców więcej. Dla równości głosów rozstrzygano przez 
-•»I oddziale pierwszego okręgu i w pierwszym oddziale trzeciego 

)n.jjegu. Jak z jednej strony, winniśmy publiczne oświadczyć podzię- 
sc, «lie tym wszystkim, którzy za głosem sumienia idąc dopełnili su- 

i święcie obywatelskiego obowiązku, stawiwszy się na miejscu
,eit!MAiiia i tam wedle nieustraszonego przekonania głos swój oddawszy, 
j ¡ znowu z drugiej strony winniśmy wyznać iż kilku prawyborców po 
£ jrych się tego nie spodziewaliśmy, zawiodło nasze oczekiwania, nie 
,cj 4wszy do glosowania.

Z Obornloiiego, 28 kwietnia. Dzień prawyborów minął, ale bolesne
¡nas pozostawił wrażenie. Raz dla tego, że mimo wszelkich upo- 
liń rozsądnych i ojcowskich, z 149 prawyborców Polaków z trzecie- 
i oddziału stanęło zaledwie 56, po wtóre, że nam widoczną krzywdę

01 bas samych wyborów czyniono. Że stawiło się w trzecim oddzielę 
«J ¡ mało polskich prawyborców pochodzi ztąd, iż ludzie dominialni 
to- Brudny, Wełny, Parkowa i Józefinowa podczas wyborów na polu 

acować musieli, bo im włodarze rozkazali z rana pójść na pańskie.
TJ- izas zaś samych wyborów wykluczono najpierw od głosowania tych, 
au' trzy na ś. Wojciech do innych gmin się przesiedlili i do okręgu wy- 
M,1 rczego jakoby nie należeli podług mniemania przeciwnej nam partyi, 
;w rtóre nie chciano się zgodzić na absolutną większość, która była po 
™ ronię naszej, i do ściślejszego wyboru przystąpiono. Nadto ludziom 
“ ecnym, ale wywoływania swych nazwisk nie słyszącym, odmówiono 

tsn, gdy się zawczasu do głosu meldowali. Przytćm zdarzało się tyle 
myłek i uchybień pośród całej czynności wyborczej, iż przykre utar-

™ ii przerywały ustawicznie wybory. Na widok tylu uchybień sprzeci- 
1°' ajgcycb się prawu i słuszności zaprotestował ks. proboszcz Daleki 
5ZS; Parkowa uroczyście naprzeciw całej czynności wyborczej na dniu 28 
™' rietnia w Parkowie odbytej^ protokółu podpisać jako asystent nie 

i wniósł czćmprędzćj do królewskiego urzędu radzco-ziemiańskie- 
swe wnioski i zażalenia naprzeciw postępowaniu bezprawnemu. Swą 

oczystą. protestacyą jednak i wytknięciem uchybień spowodował wprzód
:“’i i przewodniczącego jako i asystentów wyborczych do wniesienia pro- 
rol' j do król, urzędu radzcoziemiańskiego o wyznaczenie nowego terminu 
l* wyborów, co się też stało, a tak wybory Parhowskie skończyły się na 

il'ém. Wieczór nastąpił, każdy uspakajał krew rozburzoną jak móg , 
uczasem zajeżdża ekstrapoczta do Parkowa, nagle zjawia się prze- 

siej. itoiczący wyborom Parkowskim i prosi ks. proboszcza Dalekiego,
!TjJy był łaskaw przyjść na folwark dominialny Parkowski, gdyż tam 
Cy(j (chał podobno p. sekretarz urzędu radzcoziemiańskiego a nawet bo- 

■ « j nie i sam p. landrat i chcą się ułożyć względem -zaszłych wybo- 
ark, w. .Ks. proboszcz Daleki zaprotestował jeszcze raz piśmiennie i uro- 

jicie naprzeciw całej czynności wyborczej parkowskiéj i wniósł o no-
1 termin do wyborów.

™ Powidz, 28 kwietnia. W mieście Powidzu obrano dziś na wybor- 
i»: proboszcza Zgrabczyńskiego i obywateli Józefa Kozłowskiego, No-

ÏÏJeżewskiego, Oziemtowakiego, Szymańskiego ii Walentego Kozio w- 
feo.ilki' 0

wy. Koźmin, 28 kwietnia. W mieście obrani na wyborców : w okręgu I 
eD1 ¡ratuszu: w oddziale 3. Dyonizy Piasecki, obywatel i dr. Jarna- 
,ie« lekarz; w oddzielę 2. Rex, burmistrz i Goldbaum, kupiec 
„,'wzakonny; w oddzielę 3. Piatin, ekspedient poczty, Niemiec, i Gótz, 

Wc starozakonny. W okręgu II, w szkole żydowskiej, w oddiele 3. 
i#wroński, obywatel 99 głosami przeciw 28; w oddiele 2. Roli, 

lad: 11>arz> i Scbreipert, mularz, Niemcy; w oddzielę 1, Rosenbaum dy- 
ió- Wor, starozakonny. W ogóle 3 Polaków przeciwko 11. Zeszłego 

spo- ® M tylko 1 Polak. Żydzi wszędzie głosowali z Niemcami, z wy- 
(dzi , to-awca Mamloka, który dał głos swemu sąsiadowi Golińskiemu, 
¡K Wdzcy naszemu w okręgu 2. Ze strony naszych było za mało za- 
toł. ’ a ll9)? P- Magielski, naczelny przywódca z naszej strony, wszy-

rzawca z Orli. W okręgu Galewo-Ladenberg: Gerla i Jeszka 
gospodarze, i Orłowski, posesor. Podług powyższego wykazu w po
równaniu z wyborami ostatniemł przybyło nam 2 wmieście, ubył 1 na 
wsi, Polacy w mieście mogli byli więcej przeprowadzić, gdyby się byli 
wszyscy stawili. *

Z pod Gąsawy, 28 kwietnia. WMogilnickiem będą wybory tą 
rażą może nawet pomyślniejsze, aniżeli zeszłego roku, bo lud nasz 
polski daleko liczniej, aniżeli zeszłego roku, na takowe się zebrał 
i z równą stałością jak dawniej na postawionych kandydatów głosował. 
WRogowie wybrano 3 Polaków: Albina Korytowskiego, Pawło
wskiego i starozakonnego Polaka. W Grochowiskach Teofila 
Korytowskiego, ks. Kręskiego i Trackiego z Lubcza. W Sze
lejewie: Karskiego z Marcinkowa górnego, Jordana z Różejgóry, 
Marcinkowskiego i Superczyńskiego ze Szelejewa. WRysze- 
wie ks. dziekana Dorszewskiego, Osińskiego z Ryszewka i Klein- 
redra, również Polaka, z Głów.

. Gaj, 28 kwietnia. Jak indziej tak i w naszym obwodzie czysto pol
skim, starano się sztucznym sposobem uzyskać choć jednego wyborcę 
Niemca, ale wszystkie zabiegi nie udały się, i zostali wybrani trzej Po
lacy, Teofil Robowski i Herman Demel z Młodaska, Karól Sztark 
z Gaju. Lista oddziałowa obwodu gajewskiego zawierała głosujących 
osób 179 którzy opłacają podatek w ilości 1,701 tal. 4 sgr. 1 f. Tako
wą sumę podzielił komisarz obwodowy z Bytynia w następujący spo
sób: I klasa 1 osoba opłacająca podatku 1047 tal. 8 sgr. — fn.

II „ 22 osoby „ „ 331 „ 24 „ 7 „
III „ 156 osób „ ,, 322 ” 1 ” 6

Summa 1701 tal 4 sgr. 1 fn. 
i ten podział już dwa razy w naszym obwodzie był praktykowany, 
i nikt przeciwko temu reklamacyi nie zaniósł, bo był uważany powsze
chnie za sprawiedliwy; i tą rażą została lista oddziałowa w ten sam 
sposób przez komisarza obwodowego w Bytyniu wygotowaną, ale przez 
p. landrata szemotulskiego w następujący sposób poprawioną:

I klasa 1 osoba opłacająca podatku 1047 tal. 8 sgr. — fn.

, Bogusław, Ciświca i Roszków wybrały: Snowackiego, Bła- 
żynskiego, Walczaka, Goździaszka i Filipiaka, zatem 5 Polaków.

Go linia, Siedlemin i Potarzyca: Okulicza, Roszkowskiego, 
ks. Hermańskiego, Paterkę, Boi. Taczanowskiego i ks. Sadowskiego, 
zatem 6 Polaków.

Witaszyce, Wyszki, Słupia i Bachorzew: ks. Barwickiego, 
Lichego, Reszelskiego, Schweinicbena i Sommera, zatem 3 Polaków 
i 2 Niemców.

Prusy, Zakrzew i Olf 
i Jędrzeja, i Nowaka, zatem 3 .

Nosków, Parzęczew o
V ojciecba Nowaka i Grosmana, 1 Polaka a 2 Niemców.

Góra, Brzóstów, Łobez, Panienka, Zalesie: Molarda, Lau- 
bego, Schmidta, Steinkopfa, Szymkowiaka i Antoniewicza, zatem 
4 Niemców i 2 Polaków.

Rusko, Cerekwica: Wielicki, ks. Dopierała, ks. Jarczewski 
Zaręba Józef i gospodarz jeden, zatem 5 Polaków.

Nadmieniam, że p. dr. Beigel, któregośmy w ostatnich czasach 
bardzo polubili i który dla naszej sprawy okazywał się bardzo przy
chylnym, w kilku dniach nas opuszcza, przenosząc się do Reinerz czyli 
Dusznik, wód na Szląsku. Życzylibyśmy sobie dostać tu na jego miejsce 
lekarza Polaka, choćby i młodego, który dopiero uniwersytet ukończył. 
Okolica by się dla takiego złożyły na coś stałego.

Witkowo, 28 kwietnia. Rezultat odbytych oborów wypadł prawie 
tak samo jako w przeszłym roku, w tutejszym obwodzie witkowskimna 
samych Polaków, z małym wyjątkiem na Niemców, i tak w Witkowie 
obrano z miasta 6 Polaków, z tych 4 katolików, 2 żydów; ostatni pra
wie całkiem udziału w wyborach nie brali, a wybrani 2 zostali przez 
samych Polaków katolików; z wsi okolicznych obrano również 6 Pola
ków, w Chłędowie 3 Polaków, wMielżynie 4 Poląków, w Nie
chanowie 6 Polaków.

'dry Witaskie: 
Polaków, 
i Lobeskie

Maćkowiaka Piotra

Olę dry: Kripendorfa,

II
III

3 osoby 
175 osób

98
555

5
21

sbij!"’/0 m<Job zrobił, wielu się nie stawiło, jako to między
>UP'?C majętny, prezes radnych miasta i dozorca szkolny ju- 

sąsiad jego i kolega w dozorze szkolnym ob. Wojciechowski; ob.
W ™?toewicz; rzeźnik Borecki, piekarz Felicki i t. d. wszystko ludzie 

po* izni 1 ^zawiśli. Głosowali przeciwko nam podwładni urzędów 
unii?'v.ycu’ sądu .i policyi, jeden pocztylion Stasiak głosował z nami.

ir °W K°Źmina w-vbrMli w okręgu: Staniewo, Lipowiec, 
°n|PLa;. blatajski, gospodarz; Nowak, gospodarz i Borrnemann, 

i“?? Lipowca. Przeszłego roku tu byli wszyscy Polacy. — W okręgu 
,, 'o , lędry, Orla: Galiński, gospodarz; Zmyślony, gospo- 
lZ z Pol. Ole1 ' "■ ' ■ ' ' — ................dędrów; Kotecki, obywatel z Klatki i Raczyński, dzie-

¿jjl r?7 dziśiejszem dalszem ciągnieniu 4 klasy 125 
lildfi/ , ?ryl klasowej padła 1 główna wygrana na 
... i"; ?a nr. 42,042; 2 wygrane po 5000 tal. na

'jat' 356’ 2 wygrane p0 2000 taL na nr‘
™ 3l - ’.granych po 1000 tal. na nr. 999 4554 7858 

1S? ocalo13430 14757 14885 18241 20674 2083« 
28877 29468 34020 35324 35753 40596 

tie 59 S'1'“ 49712 64470 69034 69879 73774 75127 
45 Í2119 78366 85044 86999 87424 i 91753.#sH

’ll 178'.Wanych po 500 tal. na nr. 3338 9146 12512

W8 ?7193 59016 60383 61174 62942 65721
lic 431 w’4 70889 72765 75685 77095 78481 78635

siiJ!l921 ~ 8o723 85061 86233 89366 90104 90458

! ’>L59i!!?r??7ch P° 200 tal. na nr. 794 1951 
158 foRot364 6226 9416 10202 10521 11058 

'* ’W S ol633 17215 17847 25080 27358
18«1 4277« xłi28 36650 67760 89978 40804

599)7 54144 55071 56442 57786
!s’ 1754 i,'936 63969 66625 66794 68041

”9 822 « «?14 77435 77493 78356 80222
8805? nnl35 85570 85685 85768 86012
W050 90250 91709 i 94032. 

ikif «b 29 kwietnia 1862.
dyrekcja jcneralna Interyl.

.i^sumeU^U'’^-pewWcŁ hipotek wynoszą- 
13O<() ■ 1Tlril(y ''Tięcćj 30,000 tal do nabycia

zecznik pozasłużbowy.

1955 3254 
12498 
28044 
41145 
57792 
70062 
81348 
87388

Summa 1,701 tal. 4 sgr. 1 fn.
Trzebaż tu przypominać, że to się dzieje wbrew regulaminom i 

przepisom, w których jest powiedziano, że wszystkie oddziały mają się 
składać z */3 części całkowitej sumy podatków? Przeciwko takiemu 
postępowaniu zaprotestowaliśmy do p. landrata, ale nie uwzględniającą 
rezolucyą odebraliśmy; udaliśmy się do prześwietnej rejencyi, i wycze
kujemy odpowiedzi.

Przy tej sposobności, nadmienić muszę że przy przeszłych wybo
rach, straciliśmy jednego wyborcę w osobie p. Gąsioro wskiego, dzie
dzica Młodaska, który bawił się w Paryżu; tą rażą zawezwany, stanął 
i głosował, aby dopełnić obowiązku Polaka.

Borę* 28 kwietnia. W Borku obrano 8 Polaków, żadnego Niemca; 
wszyscy niemal Żydzi albo odjechali albo nie przyszli na wybory; kil
ku Starozakonnycb którzy przyszli, głosowali za nami, 5 Niemców pr. e- 
ciwko nam. W Nowem Mieście obrano 1 Polaka, 2 Niemców, 2 Żydów.

Dolsk, 28 kwietnia. Jakkolwiek na pozór szczęśliwe wypadki osią
gnęliśmy przy wyborach dzisiejszych w okolicy naszej, toć przecież 
zważywszy, że sami tu niemal Polacy około tego z daw-ien dawna 
słynnego Dolska zamięszkałi, przyznać trzeba, że w rzeczy samej nie 
mogą one być zadowalniającemi. Dolsk sam wysyła na wybory do 
Środy 5 Polaków, t. j. ks. proboszcza Szczodrowskiego, i czterech 
obywateli: Obrębowicza, Antoniego Lataronicza, Ciesielskiego 
i Jana Lataronicza. Na pochwałę obywateli tutejszych powiedzieć 
trzeba że w oddawaniu głosów okazali się z małym wyjątkiem, jedno- 
zgodnymi, inaczej bowiem kto wie czyby stronnictwo nam przeciwne 
składające się z Niemców i Żydów, nie było w drugiej klasie zwycię
stwa odniosło. Dodać choć z żalem wypada, że i u nas są tacy, którzy 
młodszemu pokoleniu przyświecać powinni, co to, powodowani snąć 
jakiemiś względami, których my nie rozumiemy, głosy swe nieprzychyl
nym dla nas, a tem samem i dla nich, osobom oddawali. Spodziewać 
się należy, że zdrowy zmysł ogołu naszych obywateli będzie umiał oce
nić ich wystąpienie.

W okolicy Dolska wypadły wybory, jak następuje:
W Jaskółkach: p. Kucner zZabiełówka, p. Feliks Lataro- 

nicz z Podrzekły, p. Franke z Jaskółek, Niemiec, losem obrany.
W Nowcu: p. Haak, Talarczyk, Meissner, Niemiec.
W Dobrzynie: p. Jackowski, p. Miłkowski, p. Krzyżto- 

porski.
W Kędzewie: Nowak, Wojciech Rupniewski i Hubiński.
W Morce: p. Unrug, Stawicki i p. Wilkoński.
W Jeżewie: Markiewicz, Szelejewski i prób. Laferski.
W Pokrzywnicy: p. Rydlikowski, Buliński, Kasprowiaki.
W Tworzymirkacli: Stężycki, Markowski, prób. Golski.
W Koszkowie: Laube, Niemiec, Proclewski, Jaksiewicz.
W Daleszynie: Scbultz, Niemiec, Reinbard, Niemiec, i Marci

niak. w
Jarocin, 28 kwietnia. Prawybory w mieście korzystniej dla nas 

wypadły, niż w roku zeszłym. Wybrani zostali: ks proboszcz Lewan- 
dowki, Jakób Mazurek, St. Lagodzióski,. Wal. Hanczewski, Mich. Sta
wicki, Gliemann, burmistrz, dr. Ehrlicb i S. Głogoski, oberżysta, ogółem 
5 Polaków, 2 Żydów, 1 Niemiec. Przyczynili się do tego Starozakonni, 
a mianowicie: dr. Beigel, Lewy Józef, Mendelsohn Isaak, Zudek Hirsch, 
Kalmann, Lewenthal Rafael; bez skutku głosowali z nami: Kohn Mar
kus, szewc; Głogoski Natan, szklarz; Brodziak Józef, Karczeski Abra
ham, Neibert, Pietrkowski, Kasriel Dawid i prócz nich Mitman Edward. 
Wielu Starozakonnycb umyślnie wcale nie przybyło, aby żadnej strony 
nie obrazić. Nasi stawili się wszyscy i głosowali porządnie i śmiało na 
swoich.

— Hiszpania straciła jeden z najsłynniejszych pomników histo
rycznych. Alkazar w Segowii, arcydzieło budownictwa maurytańskiego 
i gotyckiego, spłonął. Zamek ten był nadto bogaty w różne przedmioty 
sztuki; na sali królewskiej było mnóstwo posągów rzeźbionych w drze
wie i malowanych, począwszy od Trueli I (760) aż do Joanny Obłąka
nej (1555), która Gallaitowi dostarczyła przedmiotu do znanego obrazu. 
Pomiędzy posągami królewskiemi znajdował się posąg Fernanda Gon- 
zaleza, pierwszego hrabi Kastylii (923) i Cyda Kampeadora. Sale były 
bogato ozdobne w ornamenta, mozaiki i obrazy, kosztowne bronie po 
królach kastylskich; zawierały księgozbiór obfity. Wszystko poszło 
w perzynę, a sławiony w hiszpańskich i maurytańskieb romansach 
Alkazar zostawił tylko ślady w muracb sterczących.

Wiadomości literackie.
— W drukarni J. Ohryzki w Petersburgu, wyszła Encyklope- 

dya prawa czyli rys organiczny nauk prawnych i politycz
nych, na podstawie filozofii prawa osnuty, przez dra H. 
Ahrensa, tłumaczenie z niemieckiego. N kład dwóch osób 
(sic). Przekład ten wykonali studenci uniwersytetu petersburskiego pp. 
Julian Głowacki, Władysław Szafkowski i Jan Pawiński, redakcyą osta
tnią i wydanie dopełnił prof. Spasowicz. Dzieło jest wielce użyteczne. 
Pod względem językowym możnaby mu uczynić trochę zarzutów, ale 
trudność przedmiotu, i mnóstwo okoliczności uniewinniających, wstrzy
mują.

— Julian Bartoszewicz wydał świeżo w Warszawie: Pamiętniki 
Krysztofa Zawiszy, wojewody mińskiego (1666—1721) Wydanie do
konane jest podług oryginalnego rękopismu i opatrzone przypiskami 
wydawcy.

— Nakładem księgarni Gerharda w Lipsku, wyszło na widok pu
bliczny ważne dziejowe źródło, pod tytułem: „Mémoires sé rets et iné
dits de Stanislas Auguste, comte Po iatowski, dernier roi de P logne. 
Journal privé du roi Stanislas Auguste, pendant son voyage en Russie 
pour le couronnement de l’empéreur Paul 1.“ Jest to original francuski 
tych samych Pamiętników, które Tygodnik Poznański w polskim prze
kładzie ogłaszał.

— Publicysta angielski, Sutherland Edward, który przed kilku 
miesiącami jeździł po Rosyi i Polsce a wracał na Węgry do Londynu 
i pisywał do Times a bardzo zajmujące listy z tych krain, wydać ma 
niebawem rys zwyczajów, obyczajów, położenia i widoków w Polsce.

— Donoszą ze Lwowa, że zakład narodowy imienia Ossolińskich, 
zacznie wkrótce wydawać pismo czasowe naukowe w kwartalnych 
tomach. Będzie to dalszy ciąg ściśle naukowego Cz sopisma zakładu 
imienia Osolińskich, które zaczęło wychodzić w 1828 roku, a w ostat
nich latach dla braku funduszów przestało się ukazywać. Redakcyą 
teraźniejszego pisma czasowego zajmuje się zasłużony na p lu histo- 
ryczném p. August Bielowski. Pierwszym zaś redaktorem tego pisma, 
był znany w literaturze ks'ądz Franciszek Siarczyński. Druk pier
wszego tomu, rozpocznie się w przyszłym tygodniu.

— Dwie teraz wychodzą publikacye neryodyczne, poświęcone bie
żącej bibliografii polskiej. Jedna nosi tytuł: Ruch literatury pol
skiej i wydawana jest od początku rb. przez drukarza Wywiałkow- 
skiego w Krakowie; dotąd ukazał się pierwszy dopiero poszyt. Drugą 
wydaje E Brockchaus w Lipskn pod tytułem: Bibliografia Polska, 
w regularnie ukazujących się mięsiecznych poszytacb arkuszowych, już 
rok drugi. Ruch literatury podaje wprawdzie nie same tylko tytu
ły dzieł polskich, ale także krótkie ich ocenienie, musi jednak, mimo 
to, ustąpić piarwszeństwa lipskiej Bil liografii, tak pod wzg ędem 
systematyczności wydawnictwa, jak pod względem zupełności pism wy
liczanych. I tak. np. brakuje w Ruchu wszystkich książek i ezaso- 
pismów polskich w Austryi zakazanych, a tych oczywiście jest dużo.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Celem porozumienia się o obór posłów do 
Berlina, wielorakióm życzeniem spowodowany, 
zapraszam Szan. oborców powiatów Krobskiego 
i Wschowskiego:

we wilją dnia oborów na godzinę 6 po połu
dniu, a

w sam dzień oborów, po nabożeństwie ran- 
nem na 8 godzinę,

do hotelu Polskiego p. Kuncego w Lesznie. 
[13121________  St. Szczawiński.

W księgarni Żnpańskiego jest do nabycia:

Rzut oka na kwestyą narodowości
przez

Ludwika Życltllńskiego.
_______________ 15 sgr.__________ [1254]

|HF"Kupno k< rzystne.-^gĘjf
Dla ważnych stosunków familijnych jest fol

wark przy mieście, zawierający 408 mórg roli 
włącznie z łąkami, gdzie pomiędzy tćm połowa 
pszennój roli z budynkami komplet nowo ma- 
siw wybudowanemi do sprzedania. Spieszną 
wiadomość udziela się na listy fran owane pod

gjBirLitt. F. F. Gniezno.-^J?
Połowa ceny kupna zostanie na gruncie. [1283]

Dom z ogroćem położony przy ulicy św. 
Marcina No. 31 jest z wolnśj ręki do sprzeda
nia. Bliższe warunki udzieli Pan P. Depo -yń- 
shi kowal, Hotel Saski No. 15, ulica Wrocław
ska. (1287)

Poszukuje się gospodyni na pro
bostwo od każdego czasu, któraby prócz 
zarządu gospodarstwa umiała dobrze go
tować i prać. Zdatność swoję, a mia
nowicie moralność, musi stwierdzić za
świadczeniami. W listach frankowanych 
przy załączeniu zaświadczeń zgłosić się 
należy pod adresem: X. K Z. w Gro
dzisku, poste restante. [1314]

Syn uczciwych rodziców, z odpowiednióm 
wykształceniem, ale tyko taki, znajdzie miej
sce jako uczeń w handlu korzennym 
[1316] T. Wituskiego w Inowrocławiu.

WT mojćj pracowni przy Jezuickiej ulicy 9 
znajdzie kilku zdalnych czeladzi stałe zatru
dnienie. .J. Salkowski,
[1320] krawiec męzki, Jezuicka ul. 9.

Pewna Dama potrzebuje zaraz mieszka
nia, składającego się z dwóch pokoi, kuchni i 
przynależytości, mającego słońce i powietrza 
wolny przystęp, na 1 lub 2 piętrze, suchego i 
spokojnego. O adresy uprasza się do eksped. 
Dziennika Pozn. pod lit. ffl. S. (1292)

Uwiadomienie. [1308]
Szanownćj Publiczności, a mianowicie Wie

lebnemu Duchc wieństwu donoszę, iż rozpoczą
łem proceder mój brązowniczy, w którym wy
konywam wszelkie roboty kościelne, t. "j. mon- 
straneye, puszki, kielchy, krzyże, świeczniki, 
lichtarze itd.; prócz tego wszelkie roboty bu- 
dowlowe, j.t. antaby do drzwi, obicia do okien 
z mosiędzu i tombaku, nadto, wszelkie roboty 
z nowego srebra, j. t. obicia pojazdowe, klucze 
do szorów itd.; w końcu wszelkie złocenia i 
srebrzenia w ogniu, i w sposób galwaniczny, 
odnowienie pająków i wszelkich brązów, repa- 
ratury lam wszelkiego kalibru.

Wszelkie obstalunki jak najpunktualniój, i 
po najtańszej cenie wykonywać przyrzekam.

Poznań, ulica Wodna, Nr. 22/23.
Walenty «Sankoński.
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Korę Berlińskie Towarzystwo zabespieczenia od gradu.
Założone 1832.

Najdawniejsze to Towarzystwo akcyjne zabespieczenia od gradu poleca, się panom go
spodarzom wiejskim do zabezpieczenia ich [zboża od gradobicia. Przyjmuję, zabespiecze
nia po stałych premiach, przy których nigdy nie płaci się doliczki, i reguluje zrzą
dzone szkody podług zasad uznanych w skutek długoletniej działalności za dobre i korzystne.

Podpisani polecają się jako pośrednicy do zabespieczeń i chętnie udzielają formularzy 
i bliższego objaśnienia.

Poszukuje się 4—5000 tal. na pierwszy nu
mer hypoteki. Bliższą wiadomość udzieli eksp. 
Dziennika Poznańskiego. 113101

Poznań, w kwietniu 1862.
W Poznaniu Rudolf Rabsllber, agent 

generalny.
Specyalni agenci:

W Murowanćj Goślinie Rich. B o ck,
- Skwierzynie n. W. v. Braun,
- Połajewie Brettncr, eksped. poczty,
- Sarbi p. Czarnków. Goerschke, wł. dóbr,
- Środzie sekretarz Hoffmann,
- Powiedziskach Wiktor Hubner,
- Pleszewie Herm. Joseph,
- Trzciance E. H. Krappe,
- Obornikach Oskar Kruger,
- Wągrówcu J. Kunkel,
- Kostrzynie J. KIeiher,
- Witkowie R. A. Langiewicz, 

w Wronkach kamlarz Lijewski,
- Łobżenicy Michaelis Nathanson,
- Szubinie sekretarz Prager,
- Nowém Mieście p. P. eks. pocz. J. Präger,
- Miłosławiu v. Richarski,
- Rogoźnie v. Rüdiger,
- Gnieźnie Bern h. Sternberg,
- Mogilnie Stolpe, nauczyciel,
- Śremie Emil Siewerth,’
- Międzychodzie Witt, sekretarz miasta.
- Nakle rektor Wyszyński,
- Margoninie Karól Wercker,,
- Gołańczy nauczyciel Wendziński,
- Czarnkowie burmistrz Zacher. [1304]

i Dra Demarsona karmelki piersiowe »
f na kaszel i duszność otrzymały ze względu | 
« na ich skuteczne i pewne działanie wielką * 1 sławę i dostać je tylko można paczkę po 5 » 
« sgr. u IZYDORA APiLA, obok banku kró- i* 
<lewskiego. [620 “»

Arom.-medycz. Kronengeist dra Béringuiera
(kwintesencja d’Kan de Cologne)

[269]

kista oryginalna 2 tal 15 sgr.
luznany jako wyborna woda pachnąca i jako przedziwny medyczny środek do
pomagający do ustania np. bólu głowy, migreny i bólu zębów; przymięszany 
do wody do mycia, wzmacnia i orzeźwia głowę i oczy i nadaje ciału elastyczną

miękkość i młodzieńczą świeżość.
Niemnićj polecenia godnym i chlubnie uznanym jest:

Olejek z korzonków ziół dra Beringuiera
(w butelkach, na kilka miesięcy starczących, po 7 72 sgr.)

Ido utrzymania, wzmocnienia i upiększenia włosów i porostu. Balzamiczny ten wy- 
Fskok zielny używany mianowicie bywa przy wychodzeniu włosów 
zawczesnemu osiwieniu włosów z nadzwyczajnym skutkiem.

Sprzedaż wyłączna w Poznaniu u HSSRMAIWA M9ŁGE1I1A 
ł ulica Wrocławska 9,

oraz w Bydgoszczy u Theodora Thiela, w Międzychodzie L. Stargardta, w Wschowie Karola Wet- 
terströma w inowroclawiu I. Lindenberga, w Rawiczu R. T. Franka, w Rogoźnie Ludwika Ze- 
renze, w Pile I. Tantowa, w Szamotułach Simona Holländern i w Wolsztynie u Ernesta Andersa.

Desenie im cjeauiisry polskie 
i węgierskie, przeznajbieglejszychkraw
ców w Warszawie, Krakowie i Peszcie zrobione, 
szamerowane i gładkie, w tych dniach otrzy
małem; polecam się zatćm względom Szano
wnych obywateli, iż wszelkie obstalunki na 
czaniary, kontusze i żupany jak 
najakuratnićj wykonywane będą.

Onufry Kozłowski,
[1313] krawiec męzki w Wągrówcu.

Bjiihonitikoni i zbieraczom 
staro pO'Skicb monet i uicda-
lów w złocie i w srebrze począwszy od Zyg
munta Starego aż do najnowszych czasów 
(rzadkie czerwone złote, talary, złotówki, tynfy, 
trojaki, grosze, szelągi i denary) poleca kupiec 
J. Lachmann w Wrocławiu przy Reusche 
ulicy 68. Tenże tćż chętnie każdego czasu 
jest 'gotów nabywać za gotówkę lub w zamian 
starych monet po najwyższych cenach amator
skich. [1311]

Drelich i płótna na Wańtuchy,
Miechy szyte i bez szwu,

poleca w największym doborze. K, Szymańska,

Mleko
sprzedaje od 1 maja t. r.

5>O fl SST. kwartę
w sklepie swoim przy rogu Rynku i Wroniec. 
kićj ulicy Iflom. iPlewish,

[1307]

W iadoiń^&ci lia ud ¡owe.
Stowarzyszenie* kupieckie w Poznania.

Dnia 30 kwietnia.
Zyto: wyp. 25 węcpli, cenę regulacyjną na kwie. 

cień oznaczono na 46 pł. 46 tal., kw. 46 pł., kw.-i45% żąd., maj-czer. 44%, pł., czer.-lip.* i'lip.'-g^

Nożyce do strzyżenia owiec,
noże stołowe, kieszonkowe, scyzoryki, brzytwy 

i chcąc zapohiedz i inne noże i nożyczki, rzemienie do ostrzenia, 
rejszeugi, łyżki z nowego srebra, narzędzia ko-
nowalskie i owczarskie ma w wielkim zapasieC. Preisa,

[1319] przy ulicy Nowej 3,

(1315)

ulica Nowa 2.

Świeżą, białą i żółtąamerykańska knkurudze koński ząb
_ . W • i _  _ AB ww Ht 3 xTfc R 13 ¡t rffcTKTRrcss Bk S yaaI AP.il

Czerwoną i białą koniezyuę, fran
cuską lucernę, nasiona traw, olbrzy
mich marchwi i ćwikieł, ame
rykańską kukurudzę i wszelkie 
inne nasiona rolnicze poleca

[1318] LudwiK Kunkel,
ul. Garbarska 18, (naroż. ul. Butelsk.)

nnMMMMUHHBUMWłSSSngBHBHN

44'/,, wrz.-paź. 44'/« tal. żąd. Okowita: ceny ni,. 
2400; kwart, cenę regulacvin, !

?V. t.fll 7 hppjzk-n i.
ło co zmienione, wyp. 
na kwiecień oznaczono na 167« tal., z beczką n»Tw 
1677,«, mai 16V„ pł- , czer. 16'/, żąd., lip. JgiA 
7„, sier. 167, Pł- 161'/,, |źąd., wrz. 17’/, tal. żąd. 

Berlin, 28 kwietnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 67—80 tal. p|4 

wedle jakości. Zyto: wyp. 1000 centnarów, 20 tj 
funtów w miejscu 54—% pł., na wiosenną odstaw»
52’/«—53—7, pł, maj-czer. 50y4 7,-52—'/. „f

F.1 1/ 1ÎW» OÍ«», FLA 10.1/czer.-lip. 51—'/,, lip.-sier. 50, wrz.-paź. 48’/,—49 
pł. Jęczmień: 25 szfl. 34—39 tal. pł. Owies' 
120 ) funtów w miejscu 24—29 pł.. na wiosenni) ot 
stawę 21"/, pł- maj-czer. i czer.-lip. 25 pł.„ lip..jier 
25 tal. żąd. Olńj rzepiowy: w miejscu 100 funtó» 
bez beczki 127, Pł- 13 żąd., kw.-maj, maj-cze. i czer 
lip. 12’/,—" „ pł., na lip.-sier. 12'%,—’’/,, pł., 
paź. 12*/„—’%, tal. płac. Okowita: 8000/, Trał
bez beczki 177,—'%«, z beczką kw. maj i
17'/,—7»—'%< pł-, czer.-lip. 177,-7’,-’/, pł.( [ip. 
sier. 177, -1S pł., sier-wrz. 187,-7,4—'/3pł., łr[. 
paź. 18—74-73—7, tal. pł.

Dzisiaj nie odebraliśmy żadnej wiadomości o kui 
sie giełdy w Wrocławiu.

Szczecin, 29 kwietnia.
Na targu: Pszenica: 72 - 77. tal. Żyto. 48- 

52 tal. Jęczmień: 32 -36. -Owies: 24—28. ta1 
Groch 48—54 tal.

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu 75-81 Ul 
wedle jakości. Żyto: w miejscu 50'/,—51, na wio-
senną odstawę 50'/,—’%—%, pł., maj-czer. 487, pi,
czer.-lip. 49 pł.. lp.sier. 48'/, żąd., wrz. paź. 48 k 
pł. Jęczmień: w miejscu szląski 39'/« pł., ni» 
senną odstawę 3■>’/» tal. pł. Owies: na wiosenn, 
odstawę 27 tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu li 
kw. maj 13 żąd. 127,, pł., ma-czer. 127, pł., m,- 
paź. 127„ żąd. 12'/, tal. pł. Olej lniany: w miej
scu z beczką 13*/, al. pł. Okowita: w miejscu bo 
beczki 17'/4 pł., na wiosenną odstawę 17'/,, uąj. 
czer. 17'/8, czer.-lip. 27%, lip.-sier. 17%, sier.-m 

Bydgoszcz, 29 kwietnia. 
Pszenica: 64—70 tal. Żyto- 43—46. tal. Jęci- 

mień: wielki 28—30, mały ¡23—28tal. Groch:’: 
—42 tal. Okowita: 8000°/, Trallesal6 tal. Perki: 
szefel 15 sgr.

CENY TARGOWE
< mieście Poznaniu.

dnia 
30 kwietnia 13S

od

i wszystkie inne nasiona gospodarcze zdatne do kiełkowania poleca
Poznań, w kwietniu 1862. TCOdOF O £L 8. F t 11,

ulica Szewska No. 20.[1241]
Lubownikom kwiatów i ogrodów jako i posiedzicielom grun

tów i laSOW polecam moj bogato zaopatrzony skład nasion leśnych i ogro
dowych, którego spis szczegółowy na żądanie bezpłatnie do przejrzenia nade
słanym być może. Również polecam się do zakładania ogredów i wykonywania
do nich wszelkich planów. , , , , , • j , •

Bukietów nowych gustownie ułożonych jak dotąd tak i dalej dostać
u mnie można. . , . . .

Handel nasion i ogrodownictwo sztuczne

Kipiele.
Mam zaszczyt Szanownćj Publiczności oznaj

mić, że od 1 maja rb. ceny za pojedynczą ką
piel ciepłą na 6 sgr., za usłużenie czyli bade- 
meistrowi 1 sgr. Abonament w tuzinach, mi
nimum 6 kąpieli prenumerando na 5 sgr., a za 
usłużenie na 1 sgr. zmniejszyłem.

Poznań, Grobla nro. 3. [2306]
Tomasz Łaszcwicz.

Do nabycia 170 skopów, zdatnych do chowu 
i do tuczenia w Smolarach pod Trzemesznem.

[1278]

Pszenicy pięknej szfl. 16. grn..
tal | Bg

4«
t»ll‘t

Henryka Mayera,
Środki do prania owiec

poleca skład farb
Adolfa Ascha,

1317) ul. Zamkowa 5.
Poznań, 1862. ulica Królewska 6/7 i 15a.

„ średniej „ ............
. „ ordynar. „ ............
Żyta ciężkiego „ .............

„ lżejszego ,., ............ .
Jęczmienia dużego „ ............

„ małego „ ............
Owsa . „ .............
Grochu do gotow. „ ............

„ na paszę „ ............
Rzepiu zimowego „ ............
Rzepiku zimowego „ ............
Rzepiu latowego „ .............
Rzepiku latowego „ ............
Tatarki . . . „ ............
Perek ....,, ............
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw „ .............
Koniczyny białej „ ............
Siana, cent................................
Słomy, „ .................................
Oleju, ......................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 29 kwietnia., 

dnia 30 —

2 26

12

3j 3 235

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 29 kwietnia.

Papiery pruskie. | 0/o (
dano.

pła
cono.

Pożycz, dobrow........
— rząd.................
— 1859.........
— 1856.........
— 1813.........
— erem. 1855........

Obligi długu skarb....
— Marchii...........

I jsty zast. March...
— Prus Wach...,

Pomor.

W. Ks.

Szląskie......
gwar. B......
Prus Zach..

Pozn..
(nowel
(nowe)

— rent. March..
— Pomor............
_ "W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch. iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie............
_ Szląskie...........
Papiery zagraniczne.

Austr. metali..... ..... 
— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fl... 

Rosy. 5 poży. Stiegl...

Rosy, poży. angiel.

4'/,l
V
%

’?•

37»
4
4
3’/,
4
3'A
3’/,
3'/,
4

100'.,

1017« 
100‘ •' 
107’A, 
1017z 
100’/»' 
1227«
907a 
91’A 
937a 
8974 
99'A 
917« 

íooy»1 
1037, 
98’/« 
99
93'/,

88’/,
99'.,
99%
99'/,
99
99’/,
99
99%

55’/,
65/,
73
86
97
96

Polsk. obligi skarb..
— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z, n w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zŁ 

Pieniądze.
Frydrychsdory........
Lujdory................... -
Złota, funt, cel......
Srebra di to......
Saskie bil. kas.......
Niem. bankn...........

— płat, w Lipsku
Austr. bankn..........
Polskie bil. bank... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt...........
Berliń.-Hamb.............
Berl.-Poczd. - Magd...
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.-Freib..............

— najnow............
Brzeg-Niskie..............
Koźlo-Bogumin.........

— pierwot...........

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot.............
Półn. Fryd.-Wilh.... 
Górno-Szl. A. i C....
— Lit. B...............

Opol-Tarnowic..........
Starogr.-Pozn............

Akcje bank. I kredyt 
Beri. Stow, kas........

75%

237,1 
87'/, 
937,

113’/, 
1097, 
459 
29 21

99»,

99»,c 
77%, 
877,
4%

142
117’/,
189
1287,
129

46%
93
95

4
4
5 
4

3’/,
3?
3%

99

133

116%

67%

64%
154

447, 
98 ’/,’

Beri. Tow. hand........
Gdański bank, pryw.. 
Dysk. Udział komm..
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ..............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stów, kred.....
Magd bank pryw.....
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow....
Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stów. bank...

Œ stowe.
. żel.... 

¡rwy Szląskićj...
Concordia...................
Magd, assek ogn.....

Akcje 
Beri, fab 
Miner

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt..............

Berl.-Hamb........
- II. Em......

Berl.-Pocz.-Mag. A..
- Lit. C...........
— Lit. D...........

Beri -Szczeciń........
— II. Em..........

Koźlo-Bogumin......
- III. Em....... .
Dolno-Szl.-March.
- konwen.........

— III ser..
— IV. ser..

P6łn.-Fryd.-Wilh... 
Górn -Szl. Lit. A..

— Lit. B.........

l%¡ 1
daao. 1

pła- R 
cono, li

4 91% i — 3
4 104'% — 0
4 97 — i
4 — 80
4 _ 99 %í
4 — 98%¡

. 4 73
4 __ 93

. 4 96 —
. 4 — 977,
¡7- 123

96’7

. 5 91

. 5 30’/, —

. 4 108'/,

. 4 515 —

. 4 997«
■ 4’/, — 100%
- 4% — 99%

■ 4% 997.
.. 4 — 69%
• • -4% 1017, — ”'t

./ 4¡/, 101
- 4'/, — 1017.
.. 4 97'% - j
.. 4 93%
• 4% — 98%
.. 4 98%
.. 4 987, -
.. 4 98%
.. 5
• ■ 4’/, _ 101%
.. 4 —
- 3%

— Lit. D.....
— Lit. E. ...
— Lit. F....

Starog.-Pozn....,
— II. Em....

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia ?8 kwietnia,

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty..........................
Frydrychsdory..............
Lujdory........................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty..........
JsWą Waluta Austr,..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe...............
— nowe..................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast—
— nowe Lit. A ..
— nowe..................
— Lit. B...............
— Lit- C...............

Listy Rent......
— Oblig. prow....

Polskie Listy Zast....
— now. Emis.......
— Oblig. skarb...

obi. cząstk. a 500 zł.
Austr. pożycz, naród,
Miuerwy akcye......... .
Szląski bank..............

— tow. assek. ogn.
Akcje Szląsk. kolei żel,
Freiburg.........

now. Emis.
— obi z praw, pierw.

4
4
4
4
4
4
4

4
4
4

4%

101 >%

101%

95

88

7674

98%
99’,
99%

101’,
MD,
101%,
101%
1007,

88

64",«
30'/,

127",

97%
101%

109%

93%

100%

97'/,

Głóg. - Żegan..
Brzeg.-Niskie...............
Doln -Szl.-March..........

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B................
— obi. pr. pierw..
—  .......Lit. E.
— ............. Lit. F.

Opól. Tarnów., 
Koźlo-Bogumin

— obi. z pr

4
4
4
4

3%

7
i/.
4
4

4%

JOO 1J
1337,
97% 
87’/, 

10!8, 
44%

pr. pierw,
Kurs stów. tup. w Foinanin

dnia 30 kwietnia. 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe........
— nowe.........

Pozn. List. Rent.

— obi. prow.
— obligacje
— obi. mel.

ow.. 
bry .

Prusk. obi. skrb...
— poży. skar..
— dóbr, pożyć 

■b..poz. skarb

— poż. z premią.
Szl. List. Zast...........
Zach. Prusk...............
Polskie........................

Polskie banknoty..

4 —
3% —

4 —
4 —

5 —
5 —
5 —

4'/,
4

3’% 4 -
4 —

47, —
4%

5 —
3’/,
3%

—

• 3%
4

f -

IW
9S‘.
9Î

10»

löii

J
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